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D r u k i e m  i nakładem D r n k a r n i  N a d w o r n e j  W . D eckera i Spółki. — R edak to r  odpowiedzialny: J \ \  Kamieński.

W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
B e r l i n .  3-  L is to p a d a .  — W ł a d z a  c e n z u ra ln a  p rz y z n a je  d o sy ć  p r a w a  

w z g lęd e m  o g łaszan ia  s p r a w  k r y m in a l n y c h  publiczn ie  o d b y w a n y c h .  O s o b y  
s ą d o w e ,  k t ó r y m  p r z y s t ę p  d o z w o lo n y ,  nie są  o b o w ią za n e  d o  z a c h o w y w a n ia  
t a je m n icy .  G a z e ty  w  sp o s ó b  o p o w ia d a n ia  m o g ą  o p isy w a ć  ca łą  czy n n o ść .  
W o l n o  im p o d a w a ć  n a z w is k a  s ę d z ió w ,  o sób  p rz e z  p r z e s t ę p s tw o  u sz k o d z o ­
n y c h ,  św ia d k ó w ;  n a z w is k o  zaś o b w in io n e g o  ty lk o  w  ty m  r a z i e ,  jeże l i  z o ­
s ta ł  za n ie w in n e g o  u z n a n y .

D u s s e l d o r f .  — W  t y c h  d n iach  r o b io n o  d o św iad czen ia  w  obec g e n e ­
r a ła  B o r k c  i w ic iu  o f ice rów  z  b a w e ł n ą  s t rz e ln icz ą  i p rz e k o n a n o  się  o je j  
n a d z w y c z a jn e j  sile. S i ła  ta p rzec ie  s tać  się  m o że  n ieb ezp ieczną  p r z y  t e r a -  
żn ie jszem  u r z ą d z e n iu  b ro n i  pa lne j  i p r z y  n ie o s t ro ź n e m  n ab ijan iu .  Z d a je  się  
n a w e t ,  że b a w e łn a  p o w i n n a  b y ć  do  s t rz e lan ia  w  d r o b n e  z ia rn k a  p r z y s p o s o ­
b io n ą  n a k sz ta ł t  p ro c h u  , p rz e z  co s k u te k  j e j  p o w ię k sz a  się.

W  B a w a r y i  p o d o b n ie  j a k  w  P r u s s a c h  z a k a za n o  ro b ien ia  i p rz e d a w a n ia  
b a w e ł n y  s t rze ln icze j  bez p o z w o le n ia  r z ą d u ,  g d y ż  d o t ą d  n ie  o kazano  d o s ta ­

teczn ie  z niej p o ż y t k u ,  a z p o w o d u  n i e w ia d o m y c h  j eszcze  s k u tk ó w ,  m oże  
p o d o b n ie  j a k  p r o c h  s tać  s ię  p r z y c z y n ą  nieszęścia .

W I A D O M O Ś C I  Z A t i l t A f l l C Z K K .
W o l n e  i n i e p o d l e g ł e  m i a s t o  K r a k ó w .

K r a k ó w ,  dn .  3 0 .  P aź d z ie rn ik a .  — P o m ó w i ę  tu  p o k ró tce  o n asz y ch  

s to su n k a c h .  N asze  m ias to  je s zc ze  z n a jd u je  się  w  s ta n ie  w o je u n y m ,  m am y 
s i ln ą  za ło g ę  a u s t r y a c k ą ,  po  1 0  god z in ie  n iew o in o  n ik o m u  w y c h o d z ić  na  
u l ice  bez la ta rn i  i leg i ty m a cy i .  Jeże l i  k to  n ie o d p o w ie  na  t r z y k r o t n e  z a p y ­

t a n ie  w o j s k a  na  s t ra ż a c h  b ę d ą c e g o ,  m oże  n a ty c h m ia s t  b y ć  z a s t rz e lo n y .  
P o d  k a r ą  śm ierc i  z a k a za n e  jes t/  p r z e c h o w y w a n i e  b r o n i , k ażd y  g o sp o d a rz ,  
k t ó r y b y  nie  d o n ió s ł  w c i ą g u  nocy' p r z e b y w a ją c e g o  u n iego  obcego człowieka ,  
p łac i  k a r y  1 0 0  tal. , w ra z ić  p o w t ó r n y m  jeszcze  c ięższa  g o  k a ra  czeka. W ię z ie ­
n ia  p r z e p e łn io n e  są  w ięźn iam i  p o l i t y c z n y m i , tak  dalece,  że  m us iano  w  kla­
sz to ra c h  n o w e  dla  n ich  p o z ak ład a ć  w ięz ien ia .  S z e ść d z ie s ią t  k o b ie t  rozm ai­
tego  s t a n u  u d a ło  się  do w ła d z y ,  a b y  im w o ln o  p o sy ła ć  s w y m  k re w n y m  
j a d ł o ,  j a k  to  b y ło  w e  z w y c z a j u ,  g d y ż  od  d a w n e g o  czasu  og ran iczen i  są na 
l iche j  w ię z ien n e j  s t ra w ie .  Co się  s ta ło  z L d w a r d c m  D ę b o w s k im  n iew iadom o, 
w ie lu  u t r z y m u j e ,  że  rz ec z y w iś c ie  z g in ą ł  na  P b d g ó r z u .  (Gaz.  n iem . poz.)

Z n a d  g r a n i c y  g a l i c y j s k i e j  d o n o s i  k o r r e s p o n d e n t  n o ry in b e rg s k '  
p o d  dn .  2 4 .  P a ź d z ie r n ik a :  p o d  W a d o w i c a m i  o d k r y t o  k i lk a  g o t o w y c h  m u n ­
d u r ó w ,  z tą d  w n o s z ą ,  że  w p a d n ię to  na  t r o p  n o w y c h  p o l i t y c z n y c h  zabiegów- 
A r e s z to w a n o  tani jakiegoś '  s ta reg o  w o jak a .

Ii o s s y a.
G a z e t a  w r o c ł a w s k a  d o n o s i  z n ad  g r a n ic y  p o l s k i e j ,  p o d  d n iem  3<1- 

P a ź d z ie rn ik a ,  iz w  k r ó l e s tw ie  p o l s k im i  p r z e t r z ą s a n o  m ieszk an ia  b a rd zo  wielu 
o sób .  N ie  w ie  p rz y te ra ,  c ze m u  to p rz y p is a ć ,  czyli  ś l e d z tw u  p r o w a d z o n e m u ,  
k o m p r o m i t u j ą c e m u  je szc ze  w ięce j  o s ó b ,  czyli  t e ż ,  że  R o s s y a  d o ro z u m iew a  
s ig ,  iż sz lach ta  k o r z y s t a  z u k a z u  r e g u lu ją c e g o  s to s u n k i  ch ło p sk ie .  W ia ­
d o m ą  jest r z e c z ą ,  że  u k a z  n ie  n a d a je  w ła sn o śc i  c h ło p o m  w  k ró les tw ie ,  
a z am ia s t  p r z y w i ą z a ć  z  w d z ięczn o śc i  do  r z ą d u  za m ałe  d o b ro d z ie js tw a ,  
o w s ze m  p e w n ą  c ie rp k o ść  w  n ich  w y w o ł a ł ,  bo  w ię k sz a  część  dziedziców 
n ieczek a jąc  w y z n a c z o n e g o  t e r m in u  w  ukaz ie  u w o ln i ła  c h ło p ó w  od roboc izn ,  
a lbo  p r z y n a jm n ie j  o ś w ia d c z y ła  się  g o t o w ą  do u r e g u lo w a n ia  n iezw ło czn eg o  
s t o s u n k ó w  w ło śc iań sk ic h  p o d  b a rd zo  łag o d n e m i  w a ru n k a m i .  T a  g o to w o ść  
o b u d z i ła  w  rz e c z y  sam ej p o d e j r z e n ie  w  rz ą d z ie  i u z n an o  j ą  za w y k ro c ze n ie .  
A r e s z to w a n o  p rz e to  n a jc h o jn ie js z y c h  dla s w y c h  c l i ło p o w ,  a reszc ie  o św ia d ­
c zo n o  , a b y  się  w  g r a n ic a c h  u k a z e m  w y t k n i ę t y c h  zac h o w a li  i o czek iw al i

s p o k o jn ie  t e r m i n u , w  k t ó r y m  zo s tan ie  czas n a z n a c z o n y  do re g u la c y i  c h ło p ­
skich  stosunków-. R o z g ło s i ło  s ię  to j a k  n a tu ra ln ie  p o m ię d z y  c h ło p a m i,
k tó r z y  t e r a z  u k a z  u w a ż a j ą  za  s w ó j  c h a m u le c ,  a r o z ją t r z e n ie  o b u d z i ło  s ię
p rzec iw  r z ą d o w i ,  k t ó r y  n ie p o z w a la  n a d a w a ć  w ła sn o śc i ,

P e t e r s b u r g .  — D a l s z y  c i ą g  t r a k t a t  u ' h a n d l ó w  e g  o z  T u r  c y ą .  
( P a t r z  No. 2 4 9 . )

VI. S t o s o w n ie  do  p r z y ję te j  w  d a w n ie j s z y c h  t r a k ta ta c h  z a s a d y  w o ln e g o  
h a n d lu ,  k u p c y  R o s s y j s c y ,  z a p ła c iw sz y  u s t a n o w io n e  c ło od  t o w a r ó w  i r z e ­
czy,  p rz y w ie z io n y c h  z  R o s s y i  lub  z z ag ra n ic y ,  b ę d ą  mogli  p r z e d a w a ć  j e  
sw o b o d n ie  w  l u r c y i ,  j u ż  to  h u r t e m  i w  p a k ac h ,  j u ż  to częśc io w o ,  w  s w o ­
ich m agazynach ,  lu b  i n n y c h  m ie jscach  do  h a n d lu  n iem i w y z n a c z o n y c h ,  lecz 
p o d  w a r u n k ie m ,  iż nie  p o w i n n i  p r o w a d z ić  s k l e p o w e g o  d r o b n e g o  h a n d lu ,  
jak i  p r o w a d z ą  z o s ta ją c e  w  p o d d a ń s tw ie  W y s o k i e j  P o r t y  e sn a fy  (c ech y ) ,  
mające i n ie  m ające  e d y k  ( p r z y w i l e j  d z i e r ż a w y ) ,  tu d z ie ż  z z ac h o w a n ie m  
p rzep isó w  p o s t a n o w io n y c h  w  a r t .  X . i X I .  n in ie jsze j  k o n w e n c y i .  R ó w n i e ż  
k u p c y  i p o d d an i  R o s s y j s c y  p o d ł u g  ty c h ż e  w y ż e j  o k r e ś lo n y c h  w a r u n k ó w  
bę d ą  h a n d lo w a l i  h u r t e m ,  w  p a k a c h  i c z ę ś c io w o ,  p r o d u k t a m i  z iemi i p r z e ­
m ysłu  k u p io n e m i  w P a ń s tw ie  T u re c k ie m .  G d y  z a jm o w a n ie  s ię  rz e m io s ła m i  
w P a ń s tw ie  T u r e c k ie m  n a leży  do  p o d d a n y c h  w y s o k ie j  p o r t y ,  p o d d a n i  p r z e tp  

R o ss y js c y  n ie b ę d ą  mogli  t r z y m a ć  w a r s z t a t ó w  rz em ieś ln iczy ch .  V II .  W y ­
soka  p o r t a  p o tw ie r d z a  w  całej  ro zc iąg ło śc i  z a p e w n io n ą  w  p o p r z e d n ic h  t r a ­
k ta tach  s w o b o d ę  h a n d lu  p r z e w o z o w e g o  dla t o w a r ó w  i s t a tk ó w  R o s s y j s k i c h ,  
id ąc y ch  p rz e z  c ia śn in y  K o n s ta n ty n o p o l i t a ń s k ą  i D a r d a n e l s k ą ,  z m o rz a  C z a r ­
nego  do  B ia łego  i p r z e c iw n ie :  lecz w  raz ie  g d y b y  zasz ła  p o t r z e b a  p r z y ­
w ie z io n e  tak im  sp o so b em  na  p r z e d a ż  w  i n n y c h  k ra ja c h  t o w a r y ,  w y ł a d o w a ć  
na ląd i z łożyć,  o cze k u ją e  da lszego  ich  t r a n s p o r t u  na  t y c h ż e  sa m y c h  lu b  n a  
in n y c h  o k rę ta ch ,  k o m o ra  celna  m u s i  b y ć  o tem  u w i a d o m i o n a ,  a b y  t o w a r y  
b y ł y  o p ieczę to w an e  i z ło ż o n e  w  c e ln y c h  m a g a z y n a c h  lu b  g d y b y  ta m  n ie  

m o ż n a , w  in n y ch  d o g o d n y c h  sk ła d ac h  p o d  w i e d z ą  i p o d  p ieczęc ią  k o m o r y ,  
t a k , i ż b y  p rz e z  w ład zę  ce lną  m o g ły  b y ć  o d d a n e  w  ty m ż e  s a m y m  s ta n ie  
w ł a ś c i c i e l o w i , g d y  b ę d ą  z n o w u  t r a n s p o r to w a n e .  T o  się  m a  o d b y w a ć  bez 
o p ła ty  ż ad n e g o  c ła  lub  p o b o ru .  A r ty k u ły -  p r z y w ie z io n e  do  T u r c y i ,  k tó -  
i y c h  p r z y w o ż ą c y  n je p rzed a  w  P a ń s tw ie  T u r e c k ie m  i w y s z le  do  in n y c h  
k r a jó w ,  o p łac ą  t y lk o  3 |  cła p r z y w o z o w e g o ,  n ie  u leg a jąc  zgo ła  o p łac ie  za  
w y w o ź ,  lub  in n e m u  j a k i e m u  p o b o r o w i .  VIII.  N ie  będzie  w  P a ń s t w i e  T u -  
re tk ie m  ż ad n e g o  m o n o p o l i u m , ani n a  p ło d y  r o ln ic z e ,  an i  na  in n e  j a k ie k o l -

y ' C^ v i ° P ' 0CZ ' V̂ ? t k 6 w  teS °  o g ó ln eg o  p r a w id ła ^  z a s t r z e ż o n y c h  w  a r t .
‘ _ m n ie jsze j  k o n w e n c y i .  Z  tein z a s t r z e ż e n ie m ,  w y s o k a  p o r t a  z r z e k a  

się u ż y w a n i a  p o z w o le ń  czyli  t e s k e r e , w y d a n y c h  p r z e z  w ła d z e  m ie j s c o w e  
na k u p n o  t o w a r ó w  lu b  na  ich p r z e w ó z  z j e d n e g o  m ie jsca  na  d ru g ie .  W s z e l k i  

k ro k  j a k ie j  b ą d ź  w ła d z y  k u  z m u s z e n iu  p o d d a n y c h  R o s s y j s k i c h  d o  b r a n ia  

p o d o b n y c h  p o z w o le ń  czy l i  t e s k e r e ,  l u b  do p o b o r u  j a k ie j  o p ł a t y  z a  to  p o ­
z w o le n i e ,  u w a ż a ć  się  będzie  za n a ru sz e n ie  t r a k t a t ó w  i p o c ią g n ie  z a  so b ą  
sk u tk i  p rz e w id z ia n e  w  a r t .  III. n in ie jsze j  k o n w e n c y i .  IX. W  ra z ie  g d y  
g łód ,  lu b  inna  k o n ieczn a  p o t r z e b a ,  z m u s i  w y s o k ą  p o r t ę  do  zab ro n ien ia  w y ­
w o z u  to w a r u  lub ż y w n o ś c i  b ę d ąc y ch  p r o d u k te m  T u r e c k i m ,  będzie  w y z n a ­
c z o n y  s t o s o w n y  t e r m i n , od  k tó re g o  ma się  ten  zakaz  w y k o n y w a ć  i p o se l ­
s tw o  R o s s y j s k i e ,  będzie  z a w c z a s u  u w ia d o m io n e  j a k i  t o w a r  i n a  j a k  d łu g o  
ma b y ć  z a b r o n io n y ,  a b y  o tem  m o żn a  b y ło  u p rz e d z ić  w ła ś c iw e  p o r t y .  Ż a ­
den w y j ą t e k  od tego  na  n ic z y ją  k o r z y ś ć  n ie  b ędzie  s t a n o w i o n y ,  a  w  raz ie  
g d y b y  to  z a s z ło ,  k u p c y  R o s s y j s c y  b ę d ą  m ogli  k o r z y s t a ć  z  tegoż  w y j ą t k u .
X .  H a n d e l  a rm a ta m i ,  k u l a m i ,  p ro c h e m  i in n em i  s łu ź ą c e m i  do u ż y c ia  b r o n i  
o g n is te j  z ap a sa m i ,  j a k o  p rz e d m io ta m i  w o je n n e m i  z o s ta je  z ab ro n io n y ,  i p r y ­
w a tn i  nie b ę d ą  mogli  p r z e d a w a ć  n i c ,  p r ó c z  m y ś l iw sk ie g o  ś r o t u ,  w  ilości 
ń ie  p rzec h o d zą ce j  5  o k ,  i o d p o w ie d n e j  t e m u  ilości p r o c h u .  J e ż e l i  n a  s t a t ­
k a c h  R o s s y js k ic h  p r z y w ie z io n e  b ę d ą  a r m a t y  w  celu  h a n d l o w y m ,  t a k o w e  
b ez  w ie d z y  m ie j s c o w y c h  w ła d z  n ie  b ę d ą  ani p r z e d a w a n e ,  an i  w y w o ż o n e



1076

zagranicę. W  ty m  celu będą w y ład o w an e  w  kom orze  p o r t u , do którego 
p rz y b ę d ą .  T a  z łoży je  w  pakhauzie  i gdy  inne statki handlow e będą po- 
t r z e b o w a ły  kupić j e ,  komora sp raw d z i  przedaz armat, i nie w yd a  ich 
w  większej liczbie, niź  p o tr z e b a  do użycia  na podobnycly  statkach.

F r a n c y a.
P a r y ż ,  d. 3 1 .  Paździe rnika. — F rancuzkie  w ojska  nad granicą szw aj­

carską ,  ja k  donosi jo u rn a l  de l’Ain pod  d. 2G. t. m. cofnęły się. Kompania 
z  D ivonne, k tó ra  uw aża ła  kanton W a a d t  wróciła  do Gex, a z Fe ruey  po ło ­
żonego naprzec iw  G enew y do Collognes. P o w ia d a ją ,  źe cofnięto dla tego 
w o jsk o  z nad granicy  sz w a jca rsk ie j , ab y  nie obudzać g n iew u  sąsiadów. 
W o j s k o  genew skie  ruszy ło  z dw iem a armatami aż do M ey r in , '  aby  uw ażać 
d rogę  do L u g d u n u ,  a w  źw aw o śc i  nie pozostać poza Francuzami. W s z y s ­
tk o  to  w ygląda  nakszta łt  k o m e d y i , g d y b y  ty lko się nic przedzierzgnęła 
w  tragedyą. A r ty le ry a  z W a a d t  także aż do N yon  doszła.

D z i e n n i k  s p o r ó w  dziś jeszcze raz w raca do pytania  małżeńskiego 
M ontpensiera  i po w iada :  Anglia sama odstąpiła  od zasady wspólnego dzia­
łania z F ra n c y ą  w  Madrycie, pozw ola jąc  na zamęs'cie k rólowej Izabelli z Bour- 
bonera. Od tej chwili F raucy a  miała p raw o  na sw o ją  rękę  także działać 
odrębnie. Z e  F ra n c y a  tak działać będzie ,  ju ż  Guizot p rzed  dw om a laty 
o św iadczy ł u roczyście  w  izbie d ep u to w a n y c h ,  Anglia mogła to z łatwością 
p rzew id z ieć ,  czyli odrębne postępow an ie  na je j  lub na F rancyi korzyść 
w y pad n ie .  Sku tek  to teraz okazał.

P ew ien  P o r tug a lczy k  o św iad cz y ł ,  że D z i e n n i k  s p o r ó w  myli się, 
k iedy  odm aw ia  kró low ej portugalskiej p raw a  zawieszenia wolności druku , 
n a  to  dziennik sp o ró w  o d p o w ia d a ,  że z pew nością  nie w ie ,  czyli konsty -  
tu cy a  pozw ala  zawieszać wolność d r u k u , ale zawieszona konsty tucya  sama 
ty le  znaczy, co znies iona, gdyż  k o n s ty tu cye  w szystk ie  mają na celu znieść 
sam olubne nadużycia  w ładzców.

'  C o m m e r c e  p o w iad a ,  że poseł angielski miał posłuchanie u króla dnia 
2 6 .  P aźdz ie rn ika ,  ro zm ow a ta była p ow o d em , iż t rzy  rzeczy zakw asiły  u- 
roczystość  doroczną  z 2 9 .  Paźdz. Marszałek S ou lt  nie chce wziąć dymis- 
s y i ,  nie chce p racow ać ,  ale chce brać p ien iądze , hrabia Rossi nie chce zo­
stać ministrem ośw iecenia , a od hrabiego Jarnac  z L ondynu  nadeszła depe­
sza pod d. 2 7 .  Paźd z ie rn ik a ,  k tóra  uw iadam ia ,  że Peel ze swerni p rz y ja ­
ciółmi pochw ala  po li tykę  w ig ów  w spraw ie  hiszpańskiej.

D o m  b an k o w y  Rotschilda z a w a r ł ,  jakeśm y donieśli ,  uk ład  z departa ­
mentem w o jn y  o dostaw ę zboża do D unkierki.  T e raz  dow iadujem y się, 
źe  agenci tego dom u przed dw om a miesiącami zakupili znaczne zapasy zboża 
w  H am burgu  J  A n tw erp ii  i spodziew ają  s ię ,  źe mierne ceny, po k tórych 
to  zboze k u p io n o , p rzy ło zą  się do zniżenia cen na targach w północnej 
F r a n c j i  i obwodzi e  sttolifty. _ ____  ._____ . . .

W  E lb eu f  czeladź zaprzestała  ro b ó t  we fab ry k a ch ,  lecz do bunt u  o tw a r­
tego jeszcze nie p rzyszło .

A k bb ar  p o w ia d a ,  że do Algieru p rzy by ła  karaw ana  z dw udzies tu  chłop­
cami i dziewczętami m urzyńsk iem i na sprzedaż. Pismo to bardzo je s t  obu­
rz o n e ,  iż c ierpią handel niewolnikami.

Osobliwszera je s t  pos tępow anie  angielskiego konsula w  B ajonnie ,  k tó ry  
podczas u roczys tego  w jazdu  królewicza M ontpensiera  nie za tkn ą ł  chorągwi 
angielskiej, ale okienice i d rzw i u swego pomieszkania pozamykał.  U w a­
żano to za pogardę  F rancy i  i H iszp an i i , zapew ne konsul dopuścił się tego 
n a  rozkaz  w yższy .

W e d łu g  wiadomości z T ra p e z u n tu  z d. 2 6 .  W r z e ś n i a , cholera sroźy 
się w  azyatyckiej R o s s y i , a szczególniej wiele kozaków  na nią umiera.

R z ą d  ty m czaso w y  genew ski zażądał w yjaśn ien ia  od podprefekta  w  Gex 
dla czego w ojska  francuzkie tak blisko rozs taw ione  zosta ły  na g ran icy  ge­
ne w sk ie j ;  podprefek t zapytanie  to  p rzes ła ł  do rządu.

W  departamencie H a u te -V ie n n e  w y d a rz y ł  się z n o w u  jeden  tragiczny 
p rz y p a d e k ,  do k tórego miłość dała pow ód . Pew ien  młodzieniec rozkochał 
się w  córze bogatego dzie rżaw cy  w  sąs iedz tw ie ;  dz iew czyna ok azyw ała  mu 
wielką  w za jem ność ,  ale że by ł  ubogi rodzice k rz y w o  na niego patrzyli.  
U m ów ił spotkanie  się na usr ton iu  w po l u ,  k tó re  na tein sk oń czy ł ,  że w y ­
d o b y ł  pistolet i zastrzelił sw ą  kochankę. Odszedł od miejsca na 3 0 0  k ro ­
k ó w  i Z drugiego p is to le ta  s t rz e l i ł  sob ie  w  u s t a ,  ale się nie zabił. Czołgał 
się do jez iora  na kw adrans  drogi od leg łego ,  ślad k rw a w y  o k a zy w a ł ,  że 
up ad a ł  z niemocy, ale się jednak  potrafił dostać do w ody  i u top i ł  się.

Marszalek  B ourm ont u m arł  na zam ku sw ym  A njou .  Ż y ł  lat 7 3 .
Z  p o w o d u  odbytego targu  na n iew oln ików  w Algierze, minis ter w ojny  

natychmiast zażądał ob jaśnienia ,  bo przedaw anie  n iew oln ików  na targach 
Irancuskich je s t  oczyw istem nadwerężeniem p raw a. S u ro w a  kara zapew ne 
ty c h  spotka, co się dopuścili tego bezpraw nego  handlu.

Mimo zabiegów w ładzy  ceny chleba podniosą  się zn ów  od ju t ra  w P a­
ry ż u ,  dla tego przedsięw zię to  środki ostrożności tak pod względem w o jsko ­
w y m  jako teź  policyjnym, po lud ny ch  przedmieściach P aryża .

Deszcze ciągle jeszcze p a d a ją ,  a w  po łączeniu  ze spustoszeniami z rzą ­
dzonemu p rzez  powódź,  s ta ją  się p rz y c z y n ą ,  że pocz ty  z po łudn iow ych  
p ro w in cy i  się spóźniają.

Niebo ciągle tu  w  stolicy je s t  tak dalece zachm urzone, iż podczas dnia 
palić trzeba świece w  pokojach dosyć ja sn y c h  podczas pogodnego nieba.

Na m orzu  środziemnem i atlantyckiera p an u ją  okropne burze, i im p rzypisać  
należy, źe dotąd  bej tune tańsk i nie p rz y b y ł  do F ra n c y i ,  chociaż dnia 18 .  
b. m. w siad ł na okrę t  p a ro w y  »Dante.« Być m oże ,  źe go burza zapędziła 
do jakiego p o r tu  korsykańskiego lub sa rdyńsk iego ,  gdzie oczekuje p om y ­
ślniejszej pory .

Dziw na rzecz ,  że dziś dziennik spo rów  rospoczął na now o walkę o p o ­
dw ójne  m ałżeństw o, w idać ,  że dyplom acya ciągle nurtu je .

R ó w nie  zadziwia ton dziennika spo rów , jakim m ów i o sp raw ach  p o r ­
tugalskich. Dziennik ten zawsze przem awia z umiarkowaniem , a o k ró low ej 
Donnie M ary i i mężach j ą  o taczających mówi z nam iętnością ,  k tó rą  naw et  
National chwali. N ikt nie ro z u m ie ,  dla czego inne ministerialne pisma 
chw alą  zn ów  k on tr rew o lu c y ą  portugalską. Zdaje s ię ,  iż to ty lko  się tym  
sposobem da w y t łu m a czy ć ,  iż G uizot z pew nością  n ieprzew iduje  końca p o ­
myślnego tej kon tr rew olucy i ,  boć w szystkie  organa jego chw alą  hiszpańskie 
podobne usiłow ania minis trów , zawieszające rękojmie k onsty tucy jne ,  ale z tą  
ró żn icą ,  że m inis ters tw o hiszpańskie nie je s t  zagrożone żadnem powstaniem.

L o rd  B rougham  p rz y b y ł  tu z swej posiadłości w Cannes.
Z w y sp y  B ourbón  do n o szą ,  źe su łtan  A  m o n  a d ,  pod którego w ładzą  

zostają  w y sp y  Komorskie pragnie oddać sie pod opiekę F ra n c y i ,  byle ta 
hron iła  go od napadów  Malgaszów. C o u r r i e r  umieszcza, że ta p ro po zy -  
cya zasługuje  na u w a g ę ,  albowiem żyzne w y s p y  K om orsk ie  p rz y  oddaleniu 
dzisiejszem od M a d a g a s k a r u ,  ła tw o  m og ły by  p rzynieść  wiele  korzyści 
Francyi.

A n g l i a .

L o n d y n ,  dn. 3 0 .  Października. — W cz o ra  odb yw ała  się rada  m in i ­
s trów  w wydziale sp ra w  zagranicznych. Z a trudn iano  się py tan iem , wzglę­
dem zw ołania  parlamentu. Ju t ro  odbędzie się d ruga  narada  tajna we W in d ­
sor, gdzie postanowienie  gabinetu  o trzym a  zapew ne sank cyą  królowej.

W spółubieganie  się obu poczt indyjskich  przez M arsylią  i T r y e s t ,  na 
korzyść  pierwszej znów  w ypadło . Dzisiejsze w ieczorne pisma zamieściły 
wiadomości nadeszłe przez M arsylią  z Bombaj ż 1. Paździe rn ika , g d y  ty m ­
czasem depesze porucznika W a g h o r n  ju t ro  są spodziewane.

Tim es powiada o odw ołan iu  uroczystości z. pow od u  m ałżeństwa M o n t ­
p en s ie ra ,  co nas tępu je :  pow odzie  nas tręczy ły  p rzew y b o rn ą  królowi sposo­
b n o ść ,  do w yw inięcia  się z dilemmalu. Zaniechano na roskaz królewski 
p rzygotow ali  do uroczystości w  W ersa lu  i P a r y ż u ,  które miały być w y p ra ­
w ione na cześć młodzieńców k ró lew sk ich ,  z p o w o d u  p o w o d z i ,  jak ich  nie 

' było  od lat 6 0  we F rancyi .  T y m  sposobem unikniono k łopotu  z p o w o d u  
zaprosin  na bale i uroczystości posła  angielskiego, k tó ry  niewiadom o, czy’- 
l iby  na nie p rzy by ł .  U d w o ru  szeroce rozm aw iano  o tern, iż się k ró low i 
nie udało ułagodzić ro z ją t r z o n e g o  pos ła  angielskiego.

L ubo  w ed ług  n a jno w szych  wiadomości pokój w Ir landyi nic został za­
kłócony, jednakow oż  z trudnością  p rzychodzi lud u trzym ać  na w odzy .  
W Cork np. tłum ludu uzbrojonego w łop a ty  i siekiery żądał koniecznie 
roboty  i chleba. Z trudnośc ią  zdołano go rospędzić, po aresz tow an iu  n a j­
burz l iw szych . O’Connell żali się na niedbałość u rzędn ików  i ośw iadczył 
na zgromadzeniu w F e rm o y  dnia 2 4 . ,  źe nie będą  g łosow ać członkow ie  ir- 
landscy parlamentu za ministers twem, jeżeli nie polepszy s to su nk ów  między 
ludem. O’Connell żąda pomnożenia m agazynów  mąki i z b o ż a , ażeby lud 
tanio lub za darm o mógł być w y ż y w io n y .  T im es gniew a się z tego p o ­
w o d u ,  ze b u rzy  lud, k iedy podobne us i łow ania  S ir  Roberta Pcela w  ro k u  
p rzesz łym , p rzy  mniejszej klęsce, wszelkie ub iły  spekulacye p ry w a tn e ,  
a niepodobna jes t  przecie rządow i w y ż y w ić  ludu  kilkumilionowego bez p o ­
mocy spekulan tów . Nadto w y z n a c z o n e  przez rząd m yto  robotn ikom , da­
leko je s t  k o rzy s tn ie jsz ćm , a n i że l i  przez p ry w a tn y c h ,  czego przecie O’Con­
nell nie uw zg lędn ia ,  a z a m i a s t  r ad y  i p raktycznej pomocy, ty lko  lud bu rzy .

L o n d y n ,  dn. 3 1 -  Października. — W e d łu g  urzędow ego uwiadomienia ,  
o d r o c z o n o  p a r l a m e n t ,  aż  d o  12 .  S t y c z n i a .

W e d łu g  doniesienia Morning Chronicie p u łk o w n ik  W y ld e  uda się do 
P o r tu g a l i i ,  aby  zdać sp raw ę  o położeniu rządu  portuga lsk iego ,  rządow i 
angielskiemu. R ów nie  flota a n g i e l s k a  ma być pom nożona na T ag u .

Z aw iąza ło  się tu t o w a r z y s t w o ,  które ma zamiar zniżyć ceny chleba 
pszennego. J eg o  całe d z i a ł a n i e  zasadza się na tera ,  że będzie sprzedaw ało  
piekarzom pszenię ty lko z 5§ zarobku.

K omitet stowarzysz®1113 po łudniow o - amerykańsikego i mexykaiiskiego 
w przedmiocie w y p r a w y  Wojennej, k tóra  jak  s łychać ,  ma być p rzy g o to ­
w an ą  w H i s z p a n i i  przeciw rzeczypospolitej E c u a d o r  zamierza p rzyw ieść  
do sku tku  pow rócenie  na urząd p rezydenta  Floresa i w  tym celu udał się 
piśmiennie do Lorda Palmerśtona z w ezw an iem , ażeby nie pozw olił  w  Ir lan­
dyi w e rb ow ać  ludzi do w ojska hiszpańskiego.

Słychać  teraz, że rząd rossyjski u agenta tutejszego H erman i S pó łka ,  
k tó ry  załatwiał wszelkie jego m te ressa ,  ma do żądania  4 5 0 , 0 0 0  funt. Szt. 
Pociągnięcie wielkiego w e s lu  na ten dom z P e te rsburga  stało się pow odem  
jeg o  bankructw a.

W e d łu g  rapo r tów  z Montevideo do 2 6 .  a z B u e n o s -A y re s  do 2 0 .  
S ie rp n ia ,  pan Hood u kończy ł  sw ą  missyę, jakko lw iek  panow ie  Ouseley 
i Dełłaudis stawiali mu zaw ady.

Sk ładka  n a rod ow a  cjl® Pa*ia Cobden w y n o s i  7 5 , 0 0 0  funt. szt.



Komisarze d ługu  k ra jow eg o  donieśli ,  źe sum ma 7 0 5 > 1 1 8  funt. szterl. 
( 2 8 , 2 0 4 , 7 2 0  złp.) to  j e s t  czw arta  część p rzew yżk i  dochodów  nad w ydatk i,  
obróconą zostanie na w y k u p n o  biletów izby  skarbow ej .

Kopalnie węgla kamiennego należące do wielkich to w arzy s tw  mają teraz 
wiele do czynienia, W  lorda  L o n d o n d e r ry  ogrom nych  kopalniach węgla 
kamiennego pracow ano t r z y  dni więcej nad czas naznaczony z w y k le , tak 
samo pracow ano w  kopalniach hrabiego D urham  oraz w  innych. Od czasu 
zm iany  postanow ień  o sprzedaży w ę g l i ,  najwięcej zyskali właściciele wiel­
kich k o p a ln i ,  albowiem male kopalnie p rz y  nich u trzym ać się nie mogą, 
a t o , co dawniej nazyw ano  m onopolem , dziś w  istocie w  monopol się 
zamieniło. W  portach  i na ta rgach ,  gdzie węgle sprzedają ,  a r ty k u ł  ten 
acz konieczny dzisiaj ogrom nie w górę  poszedł i to podrożenie bardzo czuć 
się daje.

W e d łu g  wiadomości p rzyw iez ionych  parostatkiem »feeverm< (z Jam aik i 
2 j .  W rześn ia )  jeszcze nie poznano tam całej rozciągłości now ego bilu 
cukrow ego. O dbyw ano  zgromadzenia i na tych postanowiono rz ądo w i 
przedstaw ić  jak  sm utnym  je s t  stan p lan ta to ró w  w Jamaice i że jed y n y m  
środkiem ura tow an ia  ich od u padku  jes t  najsilniejsze poparcie emancypacyi 
m u rz y n ó w  w innych  krajach. W  T ry n id a d  w  dniu  6. W rz e śn ia  dało się 
uczuć silne trzęsienie ziemi, k tóre  t rw a ło  minutę  i wszystkie dzw on y  
w  ruch  w praw iło .  W  dniu  13. zno w u  się dało czuć trzęsienie i część 
kościoła Śtej T rp jc y  się zapadła. W  Dominica i na innych w yspach orkan 
wielkie szkody zrządził.

C zytam y w  S t a n d a r d :  C zynność  n iezw ykła  panująca  w  naszych 
p ortach  i arsenałach morskich , dała po w ód  wielu osobom do przypuszczeń ,  
że lękamy się w o jn y  z S tanam i Zjednoczonemi lub F rancyą .  Co do nas 
je s te śm y  p rz e k o n a n e m i, że Anglia nie myśli dobyć oręża przeciw  żadnemu 
z tych mocarstw . J e d y n y m  n ieprzyjacielem , przeciw k tórem u walczyć 
mamy, jest choroba kartofli i g łód  w lr landyi.  Przeciw temu to n iep rzy ­
jacielowi o w e  uzbro jen ia ;  ju ż  znaczna liczba paros ta tków  w o jennych  p rze­
wozi zboże do l r l a n d y i , a poniew aż te nie w ystarczają  do tej s łużby  n ad­
z w y c z a jn e j ,  przeto pow iększono  j ą  nowemi. Oprócz tego interes rządu  
angielskiego nakazuje  mu trzym ać m aryn arkę  w wielkim komplecie.

H i s z p a n i a .
D o - k o ń c z e n i e  pod ró ży  ks iążą t M ontpensier  i Aumale. — W a lk a  b y ­

k ó w  na Płaza M ajor rozpoczęła się dnia 1 6 .  Paźdz. i to z świetnością  nie­
z w y k łą  n a w e t  w  M a d r y c r e .  By zabaw a ta mogła być tak św ie tn ą ,  p o ­
trzeba  do tego koronacyi k ró la ,  m ałżeństw a k ró lo w e j ,  u rodzin  nas tępcy  
t r o n u  niecierpliwie oczekiwanego. W e  czw artek  zeszły JJ .  KK. MM. zn a j­
dow ali  się na Corida w  zw ycza jnym  c y r k u ,  ale w  dniu dzisiejszym oprócz 
św ie tnośc i ,  jaką było  winne hojności k rólowej i a ju n tam ie n ta , widowisko 
to  nosiło jeszcze na sobie szczególny charakter. P rzed  wejściom w szranki 
p ikadorów  i to readorów  ( e s p a d a s )  inn y  rodzaj w a lk i ,  pełnej wrażeń nie­
mniej s t rasz l iw ych ,  miał być p rzeds taw ionym  ciekawości trzydzies tu  tysięcy 
w idzów . P raw d z iw i c a b a l l e r o s  mieli wjechać w  szranki i walczyć z b y ­
kami. Nie braknie na opisach szczegółowych i tchnących namiętnością walki, 
m y  przeto  po pros tu  rzecz opiszemy. J u ż  wiadomo jak  by ł u rzą  zony 
Plaza M ayor.  A juntam iento  miało w ydać  na ten cel około 5 0 0 , 0 0 0  ran \  
Do w szystk ich  szczegółów' dodać jeszcze musim y, że ten ogrom ny plac w y ­
sypano  grubo  piaskiem , bruk poprzednio  zniszczywszy. Nad rusztow aniem 
w  amfiteatr  biegnącein około p lacu ,  dom y p rzeds taw ia ły  po tró jn y  szereg 
b a lk o n ó w , z k tó rych  p o w iew a ły  obicia i materye ko lo rów  ja sk raw ych .  — 
K ró low a zajm owała w głębi s ta ry  ra tusz  p y szn y  budy nek  z XVII. wieku, 
w y b i ty  Aksamitem i jedw abnem i materyami. Gdy JJ. KK. MM. usiedli pod 
baldachinem po nsow ym  ze z ło tem , u rząd zon ym  na g łó w n y m  balkonie ,  skąd 
rz u t  oka na plac przedstaw iał czarodziejski obraz. W y s t a w m y  sobie bal­
kony  i okna  napełnione damami w s tro ju  na jw y kw in tn ie jszym , w  czarnych 
mantylach, k tóre  im dają  taką w ab no ść ,  dachy domów , kom iny  n aw e t  prze­
pełn ione b y ły  w id z a m i, dostrzeżono ich naw e t za cyferblatem zegaru ra tu ­
szowego. —  Od całego tego zgromadzenia d w ó r  odznaczał się świetnością 
u b io ró w  i m u n d u r ó w ,  ja k  ra tu sz  pięknością swej a rch i tek tu ry  ,od domów 
go otaczających. Pom iędzy  osobami otaczającemi rodzinę  k ró lew ską  widać 
by ło  pa try a rchę  Indyi.

G dy JJ .  KK. MM. zajęli miejsce na balkonie i odpowiedzieli ukłonem 
na uk łon  całego zg rom ad zen ia , halabardnicy  w  p o rząd k u  stanęli pod balko 
nem królowej.  T u ta j  ga lerya  z drzew a je s t  p rze rw an a  i halabardnicy jej 
miejsce zastępują .  Jeżeli w  cząsie walki byk  ude rzy  na n i c h , nadstawiają 
mu ha laba rd ę ,  a jeżeli go zab i ją ,  jego t ru p  do nich należy. Cztery  paradne 
p o w o zy  pysznie  up rzężone w  sześć koni z p ió ram i ,  w jecha ły  za oddziałem 
ha laba rdn ików  i przedefilowały przed k r o lo w ą -  w każdym powozie  ozdo­
b ionym  herbami najznakom itszych  ro dz in ,  siedział z grandem hiszpańskim 
k tó r y  mu s łuży ł  za ojca chrzes tnego , cabalero, k tó r y  miał w yjść  ze szra- 
nek  z ty tu łem  koniuszego kró low ej i pensyą  1 5 0 0  frank. Tem i ojcami 
chrzestnemi byli książęta O su n ia ,  A lby ,  A brantes  i hrabia Altamira. Każdy 
p o w ó z  stanął p rzed gankiem k ró low ej a ojciec chrzestny w m undurze  w y ­
siadał i przeds taw iał J J . K K . M M .  sw ego chrzestnego sy n a ,  ubranego w  ma­
low niczy  s tró j hiszpański z czasów H e n r y k a  III.,  kapelusz z p ływ ającem 
p ió rem  i aksam itny płaszczyk.

Z a każdą ka re tą  szli w  ub iorach z je d w a b ió w  i aksam itów, szy tych  
złotem i srebrem e s p a d a s ,  p i c a d o r e s  i b a n d e r i l l a s ,  zawinięci 
w  sw ych  długich płaszczach. W s z y s c y  s ławni to rreado row ie  tam się znaj­
dowali. M o n te s ,  Chiclanero , Cuchares. Każdego z nich w itano  okrzykam i, 
k tóre w  zw yczajnym  teatrze ro zw a l i ły b y  m ury .  Montes zaledwie w raca jący  
do-zdrowia po uderzen iu  rogiem w  same p ie rs i ,  by ł  przedmiotem w iększego  
uwielbienia ja k  w szyscy , uw ielb ienie  to zaś objawiło się w  o k rz y k u ,  k tó ­
rego energii opisać nie podobna. Z a  pow ozam i prow adzil i  masztalerze 
w liberyi dw o ru  trzydzieści koni z stajni k rólewskich  przeznaczonych do 
walki. Za końmi szło ośmiu he ro ldów , k tó rzy  na piersiach mieli w y m a ­
lowane herby czterech ojcow c h rze s tn y ch ,  za tym i t łum  s łużby  i p az ió w  
w  ubiorach fa n ta s ty c zn y ch ; nakoniec d w a  zaprzęgi m ułów , k tóre  po  każdej 
bitwie w  galopie w yciągają  z szranków  zabitych. P och ód  zam ykało  d w u ­
nastu alguazilów k o nn o ,  k tórych  czarne płaszcze s ta n o w i ły  d z iw n ą  sprze­
czność z bogactwem innych  kostium ów. Orszak przedefilow ał p o d  balkonem 
kró low ej w śród  o k rz y k ó w  tłumu. P o w o zy  w yjecha ły  z szranek  a czterej 
cabaleros skoczyli na koń i na n ow o  składali ho łd  JJ .  K K. MM. K iedy  
reszta orszaku w y ch o d z i ła , by zająć miejsce im przeznaczone na  ław kach ,  
jeźdźcy zajęli pozy cyę  a sześciu a lguazików na koniu  stanęło n aprzec iw  
halabardników, ty łem  do publiczności,  a frontem zw róceni do balkonu 
królewskiego. W  kilka chwil jeden  z nich pojechał dać w  imieniu kró low ej 
rozkaz zaczęcia w idow iska . N atychm iast  o tw ar to  d rzw i i w  szranki p rzy  
huku  trąb w p ad ł  b y k ,  a za nim uleciało w  p ow ie trze  m nós tw o  gołębi p rze­
straszonych ,  k tóre  razem z bykiem puszczono jednem i drzwiam i. Z  czterech 
jeźdźców dw óch  ty lko  w y trzym ało  a ta k ,  dw aj d ru d z y  przew alen i z  samego 
początku z ko ńm i,  nie byli w  stanie dalej p row adzen ia  b i tw y ,  z d w ó ch  
pierwszych jeden  silnie ran iony  musiał u s tąp ić ,  c zw ar ty  za to d ługo  i św ie ­
tnie się b ron ił;  b y ł  to pan R o rae ro ,  porucznik  p u łk u  kró low ej K ry s ty n y ,  
którego ojcem ch rzes tnym  b y ł  książę d’Abrantes . W  tej walce jeździec 
zbrojny k ro tką  lancą nie ogranicza się jak  p ikador na  un ikan iu  b y k a  ścią­
gniętego na plac płaszczami i w y zw an iam i banderilleros,  ale w alczy  na  ostre 
i stara się zabić sw ego przeciwnika. Pan R om ero  czterech u b i ł ,  po trzeba  
też byl° słyszeć ok rzyk i  szalone t ł u m u ,  widzieć po w iew an ia  chustkami 
i rzucania kapcluszów  za kazdetn uderzeniem d z id y ,  której d rzew ce ,  g d y  
to utkwiło w boku zw ie rza ,  jeździec łamał. Cyd n aw e t  z w yciągn ię tym  
mieczem, którego iinie zna cała H iszpan ia ,  p ro w a d z ący  w  więzach czterech 
kró lów  m au ry tań sk ich , nie b y łb y  w y w o ła ł  zapa łu  ż y w sz e g o ,  pow szech­
niejszego. W  istocie t rudno  znaleźć połączone taką  n ieustraszoność  z takim 
wdziękiem. P an  R o m e ro ,  będąc doskonałym  je ź d z ć e m , um iał uderzać  n a  
b yka ,  oszczędzając sił swego konia. Za każdem uderzeniem szczęśliwera 
przyjeżdżał doń alguazil w inszu jąc  mu w  imieniu k ró low ej .  Nie raz  jed nak  
i byk i koń zasługiwali na pow inszow an ia .  Na drug i dzień książę M o n t -  
pensier p rz y s ła ł  panu Iloinero szablę b o g a tą ,  k tó rą  sam często nosił.  P o  
zabiciu  czterech b y k ó w  wyjechali p ikadorow ie  i walka zw ycza jna  się ro z ­
poczęła. Tym razem ty lk o  k o n ie  s i ln ie jsze  mogły się d łużej bronić i w y ­
trzymać w a lkę ,  a to pow iększało  jeszcze wrażenia  d ra m a tu ,  in teresem
niebezpieczeństwa rzeczywistego dla wszystkich. P on iew aż  w  dram acie  
hiszpańskim zw ykle  komiczność z tragicznością się łą c z ą ,  p rze to  alguaz ilow ie  
rozpędzeni nieraz szalonemi skokami b y k a , bawili publiczność s w ą  t r w o g ą  
i ucieczką. Część z tego drugiego aktu odnieśli M ontes ,  C uchares  i Chiclanero. 
Montes zaczyna s ta rzeć ,  w ło sy  jego  s iw ie ją ,  zachow ał jednakże  siłę mło­
dzieńczą i łaski publiczności. Jego w spó łzaw odn icy  m ają  ju ż  sw oje  s t ro n ­
n ic tw o ,  rzeeby  można p och lebców : taki to los s ł a w y :  obok s ła w y  p a n u ­
jącej w znosi się i nna ,  k tóra  w zdycha do t ro nu  i zająć go się s ta ra ;  p r z y  
walce b y k ó w  p rzyczyn ia  się to nie mało do zab aw y  w idzów , albowiem 
ehęć p rzew yższen ia  się sprawia ',  że ci ludzie zd o b y w a ją  się na  rzeczy  
niesłychanej odwagi. J a k  tylko dano znak t r ą b ą ,  źe czas j u ż ,  w y s tę p o w a ł  
to rreador (espada) klękał p rzed balkonem kró low ej i z kapeluszem w  r ę k u  
prosił o pozwolenie do w alk i,  po o trzy m an iu  go z szalem c z e rw o n y m  
w jednej ręce ,  z szpadą w d ru g ie j ,  s taw a ł  o dw a  kroki naprzeciw  n ie p rz y ­
jaciela. Nic piękniejszego ja k  gdy  dw aj przeciw nicy , s to jąc  tak  naprzec iw  
siebie, spoglądają  na siebie w z a je m n ie , milczenie w ów czas  ogólne p r z e r y w a  
tylko b raw o  szalone g d y  byk  upadnie. J u ż  noc b y ła  p raw ie  gdy  ostatniego 
zab ito ,  b y ł  to dziesiąty .

D  a  n  i  a .
K o p e n h a g a ,  dn. 2 7 .  Października. — D ow iadu jem y się z pew nego  

ź ró d ła ,  że tu w yg o tow ano  wielki meraoryał objaśnia jący  zupełne  p ra w o  
Danii do S l e z w i k - Holsztynu i że w tych dniach zostanie rozes łany  do m o­
cars tw  europejskich. W łaśc iw ie  sp raw a p o w inn a  w y chodz ić  z w y d z ia łu  
sp raw  zagran icznych , lecz przez wzgląd na  w ażne p o w o d y ,  m em o rya ł  ten 
został w y p ra co w a n y  w gabinecie.

B e l g i a .
B r u x e l l a ,  dn. 26 -  Października. — N ajw ażnie jsza  dem onstracya , 

k tóra  się pokazała przeciw b ruxe lsk iem u s to w arzy szen iu  chodzącemu za 
w olnością  handlu  w yszła  z Gentu. Tameczni bow iem  fabrykanci to w a ró w  
b aw ełn ianych  mają w  tym  szczególny in te re s ,  ażeby tkan iny  zagraniczne, 
które  p rzed krajowemi m og łyby  zyskać  p ie rw szeń s tw o ,  n ieb y ły  w puszczane 
do Belgii.  W ia d o m o  za ja k  n ies łychanie  n iską  ceną Anglicy  dostaw ia ją
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m a t e r y i  b a w e łn ia n y c h .  P o d  t y m  w z g lę d e m  G e n t  n i e b y ł  n ig d y  w  stan ie  
u t r z y m a ć  spó łu b ieg an ia .  Z a  c z a s ó w  h o l le n d e r s k i c h , j e g o  f a b ry k i  p o b ie r a ły  
c iąg le  w sp arc ie  r z ą d o w e  z f u n d u s z u  p rzezn aczo n eg o  n a  z as i łek  k r a jo w e g o  
p r z e m y s łu .  P r ó c z  t eg o  d o s t a w y  h o l len d e rsk ie  p o  k o lo n ia c h  H o l la n d y i  
m ia ły  p i e r w s z e ń s t w o  p r z e d  w y r o b a m i  w s z y s tk i c h  i n n y c h  k r a jó w .  U s ta ły  
te  k o r z y ś c i  p rz e z  z m ia n ę  s to s u n k ó w  w  r o k u  1 8 3 0 .  to f a b ry k i  w  m o w ie  
b ę d ą c e  p o t r z e b u j ą  t a m  w iększe j  op iek i  n a  in n e j  d r o d z e , a ż e b y  m o g ły  w y ­
t r z y m a ć  sp ó łu b ie g a n ie  z  w y r o b a m i  zag ra n ic z n em i.  T u  zaś n iem asz  in nego  
ś r o d k a  j a k  c ło  op łacone  p r z y  w e w o z ie  z  o b c y c h  k ra jó w .  T y m  sp o so b em  
m o ż n a  sob ie  w y ja śn ić  o p o z y c y ą  G e n tu  p r z e c iw  s to w a r z y s z e n iu  b ru x e lsk ie m u .  
N a  d n i u  1 2 .  m. b. zeszli  s ię  t a m  w s z y s c y  w łaśc ic ie le  f a b ry c z n i  i s łucha l i  
o d e z w y  w y d a n e j  z B ru x e l l i  za  w o ln o ś c ią  h a n d lo w ą .

N i e m c y .
N o r y m b e r g i a ,  d. 2 6 -  P a ź d z ie rn ik a .  —  Ciągle  s ły c h a ć ,  o j a k i c h ś  n o -  

w y c l r  k o m i te ta c h  i s t o w a r z y s z e n i a c h : p r a w d a , że  n ie k tó re  o św ia d c z a ją  w y ­
r a ź n i e ,  źe  ich  celem j e s t  t y lk o  z a b a w a ,  a toli  t r ze b a  p r z y z n a ć ,  że  i n a w e t  
t e n  ro d z a j  z w i ą z k ó w  t w o r z y  się  p o d  tak iem i w a r u n k a m i ,  źe p r z y n o s i  u lgę  
c ie rp iące j  lu d n o śc i .  T e r a z  a to l i  p o w s ta ł o  s to w a r z y s z e n ie  lu b o  s p e k u la c y jn e  
ale p o ś re d n io  tak ż e  do  p r z y n o s z e n ia  u lg i  b ie d n y m  z m ie rz a ją c e :  chce ono  
z a k u p ić  z n a c z n ą  p rz e s t r z e ń  g r u n t u  to r f ia tego  n a  p o t r z e b ę  m ias ta  i ż eb y  p r z y  
tem  ta k ż e  i u b o ż s i  u d z ia ł  m ieć  m o g l i , j e d n a  a k c y a  będzie  w y n o s i ł a  ty lk o  
1 0  z łt .  r e ń sk .  T r z y  ty s iąc e  p o d p i s ó w  p o k r y ł y  j u ż  t a k ą  su m m ę  j a k a  się  
o k aza ła  p o t r z e b n ą  i na  z ak u p ie n ie  g r u n t u  i na  p o c z ą tk o w e  k o p a n ie  to r fu .  
S k o r o  a to l i  t a  r o b o ta  w n i jd z ie  w  b ieg  n a le ż y ty  i z a c z n ą  t o r f  z a k u p y w a ć  fa­
b r y k i ,  k t ó r y c h  t u  w ie lk i  d o s t a te k ,  na te n cz a s  n ie  ty lk o  nie będzie  p o t r z e b a  
m ieć  k ło p o tu  o u t r z y m a n i e  z a k ł a d u ,  ale będzie  s ię  m o ż n a  sp o d z ie w a ć  zn acz ­
n y c h  k o rz y śc i .

P r z e c i w  tu te j s z y m  n i e k t ó r y m  fa b ry k o m  w y to c z o n o  sk a rg i  o w y n a g r o ­
dz en ia  s z k ó d ,  j a k ie  p o z r z ą d z a ł y  w  n i e k tó r y c h  o g ro d a ch  o w o c o w y c h  i w a ­
r z y w n y c h ,  p r z e z  p r e p a r o w a n i e  n a  d ro d z e  chem icznej  k w a s ó w  i farb.

G a z e t a  a k w i z g r a ń s k a z  D r e z n a  d o n o s i  p o m ię d z y  inriemi. Z w r a -  
.c a ra y  t u  u w a g ę  n a  a r t y k u ł  o b j ę ty  w  p iśm ie  G e g e n w a r t  u n d  Z u k u n f t ,  
k t ó r y  m a  n a p is  Ś l e d z t w o  p r z e c i w  T y s s o w s k i e m u  i §.  4 8 .  k o n -  
s t y t u c y i  s a s k i e j .  C h o ć b y ś m y  się zgodzil i  na  p o d a n ie ,  źe  T y s s o w s k i  
w  b r e w  §. 4 8 .  k o n s t y t u c y i  z o s t a ł  o d d a n y  p o d  s ą d  nie w ła ś c iw y  i na  to, 
ż e  r z ą d  w  tej s p r a w ie  o b ra ł  n ie ja k o  j u s t e  m i l i e u ,  to p rzec ież  nie m o że m y  
s ię  w s t r z y m a ć  od p e w n y c h  u w a g  o ile  takie  czy n ić  s ię  d ad zą  p r z y  tak  w ie l-  
k ićm  p rz e s t r z e g a n iu  ta je m n ic y  w zg lęd e m  całej  rz ec zy .  P o w ie d z ia n o  w  a r t y ­
k u l e ,  że  w y ż s z y  u r z ę d n ik  a u s t r y a c k i  ( radzca  k r y m in a l n y  Cz.) p r e z y d u je ,  
sask i  ra d z c a  a p p e l l a c y jn y  zd a je  s ię  zas iadać  ty lk o  dla fo rm y  i n ie jak ie j  
p r z y z w o i t o ś c i ,  a k tu a r y u s z  zaś z P i r n y  p r o w a d z i  p r o t o k u ł y  bez p o m o c y  
k o p i s ty ,  a w s z y s c y  t r z e j  m e  m a ją  o p u śc ie  fo r tec y ,  d o p ó k ą d  s p r a w a  u k o ń ­
c z o n ą  n ie  będzie .  C a ła  a to l i  rzecz  m a  się  in ac ze j :  ś l e d z tw o  całe p r o w a d z i  
k o m ra i s s a rz  s a sk i ;  a u s t r y a c k i  zaś  j e s t  ty lk o  o b e c n y m  i o d b ie ra  in s t r u k e y e  
z  W i e d n i a ,  o j a k i e  p u n k ta  w ięz ień  ma b y ć  z a p y t y w a n y .  0  p r z y m u s ie  
d la  u r z ę d n i k ó w  p r o w a d z ą c y c h  ś l e d z t w o ,  a b y  nie o p u sz c za l i  K o n ig s te iu u ,  
j e s t  z u p e łn a  ba jka .  Z e  T y s s o w s k i e g o  po  s c h w y t a n iu  w  je d n e j  tu te jsze j  
o b e r ż y  z a ra z  o d w ie z io n o  na  t w i e r d z ę ,  m o g ło  p o c h o d z ić  z d w ó c h  p r z y c z y n ,  
n a p r z ó d ,  ż e b y  go  z as ło n ić  od  p o r w a n i a  (?) a p o t ę m ,  ż e b y  od  j e g o  w p ł y w u  
o b r o n ić  A u s t r y ą  i in n e  są s ie d n ie  p a ń s t w a ,  z w ł a s z c z a ,  że  w t e d y  r o z r u c h y  
je s zc ze  s ię  nie b y ł y  s k o ń c z y ły  (? ) .  P i e r w s z e  p r o t o k u ł y  z a jm u ją  ty lk o  p y t a n i a  
W zględem  k a s sy  w  W ie l ic z c e ,  co t rze b a  b y ło  w iedzieć  r z ą d o w i  a u s t r y a c k ie m u  
i  o czem się  w y w ie d z ia ł .  T e r a z  zaś p r z y  c iąg iem  p r o w a d z e n i u  ś le d z tw a  
chodzi  o c a ły  u d z ia ł  T y s s o w s k i e g o  w  p o w s ta n i u  k r a k o w s k ie m  i tu  to w ł a ­
śn ie  p o k a z u je  się  cała n i e w ła ś c iw o ś ć  p o s t ę p o w a n ia ,  k t ó r ą  p r z y g a n ia  w m o ­
w i e  b ę d ą c y  a r ty k u ł .  N a leż a ło  b o w ie m  a lbo  ca łk iem  p u ś c i ć  o b w in io n eg o ,  
a lbo  go  oddać  p o d  s ą d  w ła ś c iw y ,  boć te ra źn ie js ze g o  ś le d z tw a  nie  b ę d ą  
p e w n i e  śmieli  p rz e c h rz c iw a ć  na  p o l i c y j n e  w y j a ś n i e n i e .  Jeżel i  p rz ez  
w z ię c ie  p r z y t r z y m a n e g o  na  f o r t e c ę ,  chc iano  g o  z ab e zp ie cz y ć  p rz e d  w y d a ­
n i e m ,  ta k  j a k  n ie g d y ś  p rz e d  2 0  l a ty  K n ia z ie w ic z a ,  t o b y  to b y ło  o k azan iem  
lu d zk o śc i .  J eże l i  m o g ło b y  się  z d a w a ć  n iep o d o b n e m  bez k a r y  pu śc ić  d y k t a ­
to ra  co s ta ł  na  czele p o w s ta n i a ,  to  w tak im  razie  S a k so n ia  m o g ła b y  go 
k a r a ć  t y lk o  n a  k o s z t  r o s s y j s k i  i a u s t r y a c k i .  A ż e b y  o b c h o d ze n ie  się  z T y s -  
s o w s k im  , m ia ło  b y ć  ta k  z o s t r z o n e ,  j a k  o tem d o n o s i ł  j e d e n  k o r r e s p o u d e n t  
w  Gazecie  k o lo n s k ie j ,  t o n i e  m a  n a jm n ie j s z e j  zasady .

W  T a r a n c ie  n o w y  d y r e k t o r  ak adem ii  leśniczej  p a n  B e rg  z ac zy n a  w y ­
m a g a ć  o d  a k a d e m ik ó w ,  a b y  m u  p o k a z y w a l i  s e k s t e r n a , k tó re  p o d  czas g odz in  
o d c z y t y w a n ia  p i sz ą  za p ro fe s so ra m i .  T o  n a tu ra ln ie  s p r a w i ł o  w ie lk ie  o b u ­
rzen ie  i w y w o ł a ł o  tę  d e in o n s t r a c y ą , że  n a p rz ó d  r a n o  g d y  d y r e k t o r  w c h o d z i ł  
n a  l e k c y ą ,  p o d ł u g  o b y c za ju  nie p o w ie d z i a n o  m u  dz ień  d o b r y ,  a p o te m  na 
w ieczó r  z eb ra ła  się  p rz e d  j e g o  p o ra ięszkan iem  kocia  m u z y k a  i w y b i ł a  m u okn o  
L u b o  u d e c y d o w a n o ,  źe p o w ie d z e n ie  d z i e ń  d o b r y  n ie  j e s t  ż a d n y m  o b o ­
w i ą z k i e m ,  a k to  n a leża ł  do  koc ie j  m u z y k i ,  w ie le  s ię  w y k r y ć  nie dało ,  
p rz e c ie z  4  a k a d e m ik ó w  r e l e g o w a n o , a d w o m  d a n o  k o n s i / iu m .  G d y b y  to 
n ie  by o się po d czas  f e ry i ,  na te n cz a s  w s z y s c y  a k a d e m ic y  b y l ib y  n ie ­
w ą t p l i w i e  t łu m n ie  po rzu c i l i  i n s t y t u t ,  tak  j a k  to z ro b il i  w e  F r e i b u r g u  a k a ­
d e m ic y  g ó r n i c t w a .  M łodzież  akadem icka  n ie  da  s ię  z m u sza ć  do k a rn o śc i  
w  N ie m c ze c h ,  bo  n ie ja k o  leży  w  p r z e k o n a n iu  n a r o d u ,  że  u n i w e r s y t e t  p rz e z

to  p r z y c z y n ia  się  n a jb a rd z ie j  do  ro z w i ja n ia  o ś w ia ty ,  źe  m ło d z ie ń c o w i  
z o s ta w ia  z u p e łn ie  do  w o l i  p o św ię c a ć  s ię  n a u c e ,  a lbo  też  o n i ą  w c a le  się  
n iek ło p o tać .

K i c i ,  d. 3 1 .  P a ź d z ie rn ik a .  — K o b ie ty  h a m b u r s k ie  tak ż e  s ię  p o ł ą c z y ł y  
w  s p r a w i e  s lezw ick o  - h o lsz ty ń s k ie j  i m a ją  nap isać  ad re s  do  ż o n y  a d w o k a ta  
p r z y  sąd z ie  g ł ó w n y m  C la u s e n a ,  k t ó r y  się  t a k  o d z n a c z y ł  śm ia łą  o b r o n ą  D r .  
L o re n tz a .

U c h w a ły  s t a n ó w  s lezw ick ich  id ą  z n i e s ły c h a n y m  p o sp iech em  i k o ń c a *  się  
z aw sze  z o d es łan iem  do k o m ite tó w .  P o m im o  t reśc i  o p o * y Cy j nttj z y s k u j ą  
t a k ą  w ię k sz o ść  g ło s ó w ,  i i  k t o b y  p o r ó w n y w a ł  te raźn ie jsze  o b ra d y  z d a w n ie j -  
s z e m i , t e n b y  w cale  n ie  b y ł  w s ta n ie  tego  po jąć .  E n e rg ia  r z ą d u  p o d n io s ł a  
o  w ie le  en e rg ią  r e p re z e n ta n tó w .

8 z w a j c a r y a.
Z i i r i c h ,  dn.  2 4 -  P a ź d z ie rn ik a .  —  W  ty m  t y g o d n iu  sąd  k r y m in a l n y  

lu ce rn sk i  sk a z a ł  zaoczn ie  n ieo b e cn ą  m a łż o n k ę  D r.  S te ig e ra  n a  6  lat w ięzie­
n ia  w  d o m u  k a r n y m  i na  no szen ie  o b r o ż y  żelazne j  z d z io b e m ,  za  t o ,  iż 
po d czas  s iedzen ia  m ęża  w  s ła w n e j  k o c io łk o w e j  w ie ż y ,  na  p o k r z y w d z e n ie  
f iskusa  d o p o m a g ła  i p o ś re d n ic z y ła  p o m ię d z y  m ężem , a a je n tem  G ab le rem  do 
o d c e d o w a n ia  w sze lk ich  n a le ży to śc i  w  ks iążce  h a n d lo w e j  z a p isa n y ch .

T u r c y a.
K o n s t a n t y n o p o l ,  dn .  9 .  P a ź d z ie rn ik a .  — C z y ta m y  w  » J o u r n a l  de  

C onstantinople:*! » W  p o n ied z ia łek  r a n o  j e d e n  z s e k r e t a r z y  p a ła cu  c esa r ­
s k ie g o ,  R y z a - E f f e n d i  u d a ł  się  z ro z k a z u  s u ł t a n a  do R a  u f  baszy ,  w ie lk iego  
w e z y r a ,  do je g o  W il l i  Bebez, b y  o d eb rać  m u  o z d o b y  j e g o  u r z ę d u  i p ieczęć  
p a ń s tw a .  W  ty m ż e  s a m y m  czasie Se lim  b e j , d r u g i  szam b c lan  u d a ł  s ię  do  
m in i s t r a  s p r a w  z a g ra n ic z n y ch  i d o  S z e ik -u l - Is lam ,  A s im  Effendego ,  w z y w a ­
j ą c  w  im ien iu  s u ł t a n a ,  by  się  udali  do  p a łacu .  Ci d w a j  d y g n i ta r z e  p r z y ­
by l i  do  p a ła cu  Czy  raga  n , i zostali  n a ty c h m ia s t  p r z y  w o ła n em i  d o  su ł tan a ,  
k t ó r y  o ś w ia d c z y ł  R e s z y d  baszy ,  iż g o  w y b r a ł  na  u r z ą d  w ie lk iego  w e z y r a ,  
z a ra ze m  su ł t a n  w ła s n ą  r ę k ą  o d d a ł  m u  zn ak i  j e g o  n o w e g o  s to p n ia  i p ieczęć  
p a ń s t w a .  Z ło ż y w s z y  s w e m u  m o n a r s z e  h o łd  p o św ię c e n ia  i ż y w e j  w d z ię c z ­
nośc i  R e s z y d  basza  u d a ł  s ię  do  p o r t y  w r a z  z S z e ik - u l - I s l a m ,  b y  o d e b rać  
tam  i n w e s t y t u r ę  z z w y k ł ą  c e re m o n ją .  T y c h  d w ó c h  d y g n i t a r z y  p o p r z e -  

zali inn i  u r z ę d n i c y  w o s o k ie j  p o r t y ,  i d ru g i  sza inbe lan  s u ł t a n a  Se l im  bej,  
k t ó i y  n ió s ł  h a ty s z e r y f  cesarsk i ,  p r z e z n a c z o n y  do u w ia d o m ie n ia  p o r t y  o tein 
w a ż n e m  p o s t a n o w ie n iu .  Z a  p r z y b y c ie m  szam b e lan  n io są c y  h a ty s z e r y f ,  
p r z y j ę t y m  zo s ta ł  z w sze lk iem i h o n o r a m i  z w y k łc in i  w tak im  razie .  W ie lk i  
w e z y i  i S z e ik -u l - I s lam  o ra z  w s z y s c y  m in i s t ro w ie  i w s z y s c y  u r z ę d n ic y  p o r t y  
z g io m a d z i l i  się  do  w ie lk ie j  sa l i ,  gd z ie  o d c z y ta n o  h a ty s z e r y f .  N a s tę p n ie  
n o w y  wielk i  w e z y r  o b ją ł  u r z ą d  i o d e b r a ł  p o w i n s z o w a n i a  w y s o k ic h  d y g n i ­
t a r z y  i m in i s t ró w .  Co u k o ń c z e n iu  p o s ie d z e n ia ,  w ie lk i  w e z y r  u d a ł  sie

s u ł t a n o w i  CeSlir!l *'®° W ^ z7 rag a u > h y  z ło ż y ć  z n o w u  h o łd  w d z ięczn o śc i

M ia n o w a n ie  R e sz y d  b a sz y  w ie lk im  w e z y r e m  j e s t  n a d e r  w a ż n e m ;  z n a j -  
zie w ie  le ec o tak  w e w n ą t r z  k ra ju  j a k  i w  p a ń s t w a c h  i g a b in e tac h  z ag ra -  

n icz n y c  , a z d e m u  w ia d o m o  j a k  są  w a ż n e  o b o w ią z k i  w ie lk iego  w e z y r a ;  
w  ż a d n y m  k r a ju  n ie  ma r ó w n i e  w y s o k ie j  p o s a d y .  W e z y r  j e s t  n am ie s tn i-  

lem su  t a n a ,  d e p o z y ta r ju s z e m  pieczęci p a ń s t w a ,  p r e z y d u je  na  rad z ie  m in i -  

- 'T* P °  P 'SUJ® z lo z k a z t i  s u ł t a n a  m ia n o w a n ia  na  w s z y s tk ie  p o s a d y ,  k o n -

a d , r , i n L r a c V V u b l L n ć i liCT ą k 7  T ' "  ' ' 7 "  WSZ^ tkie  sP r 5 Wh o rz e  t 'W ’cznej.  f a k  w ięc  m y s i  su ł t a n a  g ło w n ie  odb i ja  się  w w y .
i , eg0 u r z f d n | k a ,  tam  to p o t r z e b a  sz u k a ć  ś l a d ó w  k ie ru n k u ,  j a k i  m yś l i

c s p r a w o m  p a ń s tw a .  N acze ln ik  w y d z ia łu  m in iś te r ja ln eg o  m o że  b y ć  

nn -  i : V  3 My ch w ia d o m o śc i  s p e c ja ln y c h ,  wielki w e z y r  m a ją c y  b y ć  
P »re rn iein p o m ię d z y  s u ł t a n e m ,  a j e g o  m in i s t r a m i ,  w y k o n a w c ą  b e z p o ś re -  

rnrn j e g o  r o z k a z ó w ,  ś r o d k ie m ,  do  k tó re g o  śc iąga ją  s ię w s z y s tk ie  s p r a w y ,  
m ust  b y c  k o n ieczn ie  u o so b ien iem  m yśli  m onarsze j .  K a ż d y  zaś  zn a  p r z y ­
w ią za n ie  R e s z y d a  b a sz y  do  k r a j u ,  je g o  z rgezność  i z n a jo m o ść  in te re s ó w ,  
a szczególn ie j  to uczu c ie  p o św ię c en ia  i p r z y w i ą z a n i a  do  t r o n u .  R e sz y d  
basza j e s t  n a jz u p e łn ie j s z e m  w y ra ż e n ie m  r e fo r m y  w  T u r c y i .  B y ł  m in is t re m  

s p r a w  z a g r a n ic z n y c h ,  g d y  suH an A b d u l -M e d sz y d  tak  szczęś l iw ie  r o z p o c z ą ł  
s w e  p a n o w a n ie  o g łoszen iem  h a t j s i e r y f o  G u i lh a n y .  K w a r a n t a n n y ,  poczta  
zn ies ien ie  m o n o p o ló w ,  r e o rg a n iza cy a  a r m i i ,  r e fo rm a  m o n e ty ,  u n i w e r s y t e t  
a zw łaszc za  w s z y s tk ie  w ażn e  r e fo rm y ,  k tó rem i  T u r c y ,  z o s ta ła  u p o s a ż o n ą  

od 1 8 2 8 .  p rz e z  s u ł t a n a  M ah m ,.d a  lu b  A b d u l - M e d ź i d a , b y ł y  a lbo  ra d z o u e ,
a lbo p r z y g o to w a n e  albo w y k o n a n e  p r z e z  R e sz y d a  baszę.  J a k o m in is te r
s p i a w  z a g i a n  y  i po tężn ie  s ię  p r z y c z y n i ł d o  u rz ą d z e n ia  s p r a w y  -egipskiej • 
z a s t o s o w a ł  on w  sp o s ó b  j a k  n a j r o ś l e j s z y  n o w ą  p o l i t y k ę  p ^ a ,  b e ^

T k T  p o r t e  z ws . W-aSCIW4 d °  s'cies'n ian ia  Z w i*z k °vv j e d n o c z ą c y c h  w y -  
bie szacunek  J , T  “ “ “ " ‘" . m i  Ł u r o p y ,  i w  ten  sp o s ó b  z je d n a ł  so -  
-o d u o śc i  u  7 S g a b in e tó w .  W y n ie s i e n i e  w ię c  R e s z y d a  b a sz y  do

oduosc ,  Wielkiego w e z y r a ,  p o k a z u j e ,  ze su ł tan  n ie o d w o ła ln ie  p o s t a n o w i ł
w e  s ,la d ^  j j o w a  era g jf  | jędzie  ona

T u r c y  ’ “  Z7CZeni0,n w s z y s tk i c h  p r a w d z i w y c h  p rz y ja c ió ł

N a  p o ł u d n io w y c h  brzegach  p ó ł w y s p u  t a u r y c k ie g o ,  u r o d z i ło  s ię  tego  
r o k u  b a rd z o  wiele  w in a ,  i na  t e g o r o c z n y  j a r m a r k  w  N i ż s z y m  N o w o g r o ­
d z i e ,  p r z y w i e z io n o  g o  w  r ó ż n y c h  g a tu n k a c h  z  K r y m u  p o d o s ta tk ie m .

( Dodatek.)
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R O Z M A I T E  W I A D O M O Ś C I .
S o c h a  p o l s k a .

Non veni solvere legem sed culimplere eam.
N i e p r z y s z e d l e m  r o z w i ę z y w a ć  p r a w a  a l e  d o p e ł n i ć .

K ażd y  m yś lący  około p o p ra w y  ogólnej tc słowa na pamięci ciąg]e m je(: 
pow in ien  aby  celu niechybił.  P o p ra w a  bowiem radykalna niezaleźy na zu- 
pełnem zburzen iu  dotychczasowości i postanowieniu zaraz czegoś now ego , 
ale na szanow aniu  tego co do doskonałos'ci brakuje, I rzeszłość czcić na­
le ż y ,  a przyszłość  posuw ać  w  postępie ku doskonałości d o zw o lo n e j ,  0 t0 
je s t  p raw id ło  najpew niejsze w każdej reformie.

Ci co się puścili w clektromatyzmic na zbudow anie machin całkiem n o ­
w ego rodzaju  , dowiedli positive n iepodobieństwa osiągnicnia zamiaru. M oją  
zaś myślą było  i jes t  n iebudować machin nowego sys tem u ale dodać istnie­
ją cy m  to co im do doskonałości brakuje .  W sz y s tk im  zaś paromachinoin 
sięgającym doskonałości ncc plus u l t r a ,  nie dostaje ognia bez k o sz tu ,  mo- 
to ra  ujednostajn ionego i bezpieczeństwa od explozyi. Myśli względem tego 
rozrzucone w pismach publicznych, może i n iezbyt g ru b ą  zasłoną przysz łość  
p o k ry ła ,  bo niedostatek ś ro d k ó w  w  w yk on an iu ,  n ieprzekonał ani 0 fał- 
szywości pom ysłu  k tó r y  je s t  o p a r ty  na zasadach nauki i dośw iadczeniu ,  ani
0 n iepodobieństwie osiągnienia sku tków .

Nic bez zapłonienia  w yznać  nam przychodz i ,  ze w  żadnej fizyce czy 
to  teo re ty czn e j ,  czy do p rzem ysłu  zastosow anej,  n iezna jdujem y n aw e t  n a ­
zwiska tego narzędzia  k tóre  chlebem wszystkich darzy. Co nam przy jdz ie  
zc zgłębiania teo ry i balonów, k iedy ziemi uprawiać nie potrafimy, a w szak ­
że nic w iatrem ale chlebem żyjem y. Z narzędzi rolniczych socha je s t  na j­
d aw nie jsza ,  bo ona je s t  przeznaczona do darcia karczunku a właśnie plemie 
N oego od karczunku  zaczynać musiało. P łu g  i p łużyca są póżn ie jszem i, 
bo się ju ż  na up raw ne j  roli ukoskonaliły . W e źm y  więc pod uw ag ę  to 
co było najpierwszein.

Socha najm ądrzej pom yślana ,  najzdolniejsza matematycznej ścisłości, 
największej prostości i powszechności co do czasu i miejsca. N a jg lów n ie j -  
szemi bowiem narzędziami w  p ros ty m  mechanizmie są klin i w id ły .  Klin  
s łuży  do rozbijania a w id ły  do brania; socha właśnie z tych dw óch  p ie r­
w ias tk ów  je s t  złożona i z tąd  to może je j wyższość  i zdolność udoskonalenia 
p rzed  pługiem i p lu ż y cą ,  bo one s traciły  jeden p ierwiastek  jakimi są w id ły ,  
a w  klin się całkowicie przemieniły . T arc ia  p osuw nego  k tó re  najwięcej 
przydaje  próżnego ciężaru n ik t  od nich nieodejinie , w  sososze zas' w szy ­
stko na ruch u  ob ro to w y m  regu la rnym  polega ; najlżejszem przeto narzędziem 
w  biegu sw oim  i najregularnśejszem stać się może.

P łu g  jes t  na jw y że j  udoskonalony  lecz ani go w  ziemię gnieść ani go do 
g ó ry  unosić nietrzeba i to  jes t  j e d y n ą  jego zale tą , ztąd oraz nadzwyczajna 
regula rność  skiby p rzy jem na dla oka. Lecz w yznać  p rz j  c h o d z i , że pię 
kność je s t  j a k b y  w  s tosunku  o d w ro tn y m  z pożytkiem u p ra w y .  P ług  o - 
r zy n a  skibę jako  gładki p laster i układa j ą  porządnie jednę obok drugiej. 
Z pow ierzchni w ięc nie oranej g ładkie j ,  robi powierzchnię także gła '3> 
p o ły s k u ją c ą ,  paskow atą . B rona  po ty ch  paskach gładko przejdzie i >'SZJ  
stko ślicznie umuszcze. J e s t  w ięc p iękn ie ,  ale czy ziemia skruszoną z0  ̂
s ta ła ,  na czem właśnie  is tota u p ra w y  polega? Owszem gdyby  skiby nie 
b y ły  tak gładko i regu larn ie  ułożone ale cokolwiek nastroszone, brona y  
je  łatwiej rozszarpała  i ziemię sprawiła .  T o  też w łaśnie  robi socha, która 
n ieodrzyna  sk ib ,  ale jak b y  ryd lem  ry j ą c ,  w zrusza  je  z samej posady, ,oz '  
k ruszą  i dla b ro n y  ostateczną u p ra w ę  p rzy g o tow u je .  . ,,

P łużyca  je s t  pługiem bardzo u p ro szczo ny m , n iekażdą ziemię " ’Ziąsc 
mogącym. Zawsze  ją” w  ziemię gnieść p o t r z e b a , przeto  bardzo wieje cię 
ża ru  sprzęźajow i p rz y d a je ;  nic może być dalej dosko na lo ną ,  więc j? I 
m ijam y. J a k  p ługow i tak p łu ż y c y  to zarzucić m o żna ,  że ziemi zbyt t " a r  
dej i kamienistej żadną m iarą  niew eżm ie .  P łu g  nadto je s t  narzędzie!" 1 
sz tow nćm  i bardzo sko m p lik o w an em ; p ro s ty  człowiek n ie ła tw o się z nl,n 
w  napraw ie  i użyciu  obchodzić po tra f i ;  do w szystk iego trzeba majstr® nic* 
pośledniego, a p rz y  największej cyw ilizacy i,  nie możem y się spodzie"’30 
abyśm y w każdej wsi zdatuych  m ajs t rów  podoslatkiem mieć mogli. (

Socha je s t  narzędziem na jpros tszem , bo ty lko z klina i wideł zlozo" a
1 cała też je s t  k linowatego kształtu. K ażdy  j ą  zrobi i napraw ić  może, >o 
do pobicia klina ła tw o  znajdzie kamień lub s iekierę ,  dqjiręcać zaś śruby nie 
każdego je s t  rzeczą. Zarzucić je j  ty lko  m ożna ,  żc zb y t  w ziemię m i a n u j ­
cie m o k rą  c iągnie ,  ztąd na w iosnę ledwie rąk  ze s taw ó w  nie p o w y i7 w a> 
a gdy  zgrab iony  człowiek zaw sze za nią chodzić m us i,  nie źle czasem byw a 
narzędziem barbarzyńsk iem  nazyw ana. Jeżeli ziemia je s t  średniej tęgosci, 
to  przecież ręce człowieka ciężar je j  znieść m o g ą ,  jeżeli zaś tęga, nie mogą 
ciągłego ciężaru na sobie u trzym ać ;  ztąd poszło tw ierdzen ie ,  że sochą tylko 
lekkie g ru n ta  orać można. Nie dla tego ona lekkie g ru n ta  bierze, iżby tę­
gich wziąść nic mogła , bo mając w id ły  do brania, tam gdzie dla twardości 
z ziemi p ług  i p łużyca  jak o  gładkie k liny  po w ierzchu roli suw ać się będą, 
a z każdego g ru n tu  łada kamień j e  w y sad z i ,  socha choć z t rud no śc ią ,  dla 
tego z orze i w tenczas najlepiej ziemię sp raw i A  g d y  i do darcia- karczunku

socha ty lko może być  p rz y d a tn a ,  tw ierdzić  więc m o ż n a , że sochą wszelką 
ziemię dostępną  u p raw ie  w  każdym  czasie z orać można. Je s t  w ięc na­
rzędziem rólniczćm na jogó ln ie jszem , a że do tego jes t  najprostszem i nai- 
tań szem , przeto  i najpożyteczniejszein być musi. Chodziło ty lko  o doda-

i może byc szkodl.wen. u p ra w ie ,  bo ja ło w ą  ziemię na w ierzch w y d o b y w a  
a u rodza jną  w głębi zagrzebuje. Myśl ta do sk u tk u  prak tyczn ie  d op row a­
dzoną z o s t a ła , jak  tego dow odzi socha z regu la torem  na B rudnie  tuż za 
P rag ą  orząca.

Jes t  jeszcze jeden  błąd pospolity, aby robić sochę jak  najlżejszą
T akie sochy na piaski są dobre. Do średniej tęgości g r u n t ó w  sochy  

średniego kalibru być pow in ny ,  a do tęgich po trzebne  są dużego kalibru. 
P rzy czyn a  tego jes t j a s n a ,  że kiedy chcemy tęgą rolę z ro b ić ,  p o trzebu jem y  
nie tylko siły  ale i massy do uderzenia. Jeżeli więc socha je s t  lek ka ,  ju ż  
nie m assą ,  ale ty lko  si łą  w o łó w  działać będzie. Od tęgiej więc roli n aw e t  
odskoczy i wcale je j  nie weźmie. Z tąd  w y p a d a ,  że zmniejszając ciężar 
sochy, m us im y  pow iększać  silę w o łów , a często narzędzie czynim y nieuźy- 
tecznćm.  ̂ K ażdy  więc gospodarz tęgie i lekkie g run ta  mający, winien mieć 
sochy mniejszego i większego kalibru.

R egu la to r  mojego pom ysłu  może być do każdej sochy  w użyc iu  teraz 
będącej do dany  i na każdy czas odjęty , p od łu g  tego ,  jak  g ru n t  reg u la rn y  
lub też karczunek orać wypadnie.  Jeże l iby  w y p ad ło  drzeć n o w in ę ,  k tó ra  
była na łąki lub odłóg zapuszczona, w ówczas regula tor jes t na jpo trzebn ie j­
szy, bo nasadziwszy go do płytkiego o ran ia ,  samą ty lko d a rń  zedrzem y r ó ­
wno , bez niego zaś n iepodobna sochy tak regularnie  na r ęk u  u trzym ać .  
Jeżeli zaś idzie o darcie k a rc z u n k u ,  gdzie są kępy , pnie i ko rzen ie ,  w te n ­
czas regula tora  odjąć potrzeba. Można więc podług  upodobania  i p o trz eb y  
sobie p os tęp o w ać ,  a zatćm nie ru jn u ję  tego co j e s t ,  ale p rzy d a ję  t o ,  co 
istotnie po trzcbnćm , nie p rzyszedłem bow iem , abym b u rz y ł ,  ale ulepszał 
wedle s łów  na początku położonych.

O użyciu krów do polnych robót.

W  skutek rozw iązanej p rzez K r e y s s i g a  k w e s t y i : » d la  czego k r o w y  
d u ż e ,  zd ro w e  i dobrze u t r z y m y w a n e  mniej da ją  mleka od ty c h ,  k tóre  po ­
w yższy ch  nie m ają w ła sn o ś c i? « wzięło się w ie lu  g ospodarzy  do w y ko nan ia  
przez niego doradzonych  zasad ,  nic ty lko  w ró żn y ch  częściach Niemiec, ale 
także i w  S z w a j c a r y i ,  k t i r ą  pow yższa  kw es tya  bliżej jeszcze od innych 
okolic  dotknęła.  N a  zgrom adzeniu  g ospodarzy  w M o n a c h iu m , zw rócono  
m ow ę na ten p rzed m io t ,  i pan L ind ig  w  W aren bergu  p ie rw szy  pow iedzia ł 
że k ro w y  codzień kazał zakładać do ro b o ty ,  ale spos trzeg ł ,  źe im zaczęło 
mleko u byw ać .  Postrzeg łszy  t o ,  kazał dziennie każdej k ro w ie  oprócz  z w y ­
czajnej paszy po garncu  owsa d aw ać ,  a zn o w u  się doiły  jak  p ie rw ej  i do­
brze w yglądały . L'o się tyczy  w ydatności  ro bo ty ,  w yśledzi ł  spraw ozdaw ca ,  
ze 3  par k ró w ,  przez dz ień ,  jedna  para po d ru g ie j ,  do ro bó t  ciężkich w  polu’ 
zakładane, ty le  zrobi ja k  dobrych  para  w o łó w  w  pługu . T y m  sposobem 
trzem a garncami ow sa uzysku je  się jeden dzień ciągły w ołam i, k tó ry  gdzie­
kolw iek  na ję ty  w ypadn ie  d rożej jak  t rzy  garnce owsa. Po  tym  m ów cy  
zabra ł  głos hrab ia  T ro p  z Metsch i m ó w ił ,  że w T y ro lu  powszechnie pa­
nuje  zw yczaj oddaw na k ro w y  u żyw ać  do po lnych  ro b ó t ,  i byleby ich z b y ­
tecznie nie natężać ,  żadnej nie ma pod względem mleczności różn icy . Z w y ­
czajnie jedna  para k ró w  nie pracuje  przez dzień, dłużej ja k  2  — 3  godzin 
poczem inną i zn o w u  inną  przez dzień zakładają. P r z y  takiem u ż y w a n iu  
ich do p racy  nie ma też po trzeby , aby  im zw y cza jn ą  dzienną porcyę  karm u 
jeżeli ta ty lko je s t  dos ta teczną ,  powiększać. Pan  Z e r p a z  z G ru n a u  każe 
dziennie na przemian w szystk ie  sw oje  k ro w y  zak ładać ,  ale żadna para  d łu ­
żej nad 3 godzin nie pracuje. Z robił  on także p ró b ę ,  zos taw ia jąc  pew n ą  
liczbę k ró w  na dobrem u trz y m a n iu  na stajni nie  u ż y w a ją c  ich do żadnej 
p racy  i r ó w n ą  liczbę p rzy  d obrym  karm ie u ż y ł  do pracy  kilkogodzinnej 
przez dzień. P ró b y  te robił w  zam iarze ,  aby się p rzeko nać ,  ile też k ro w y  
do p racy  u ż y te  u tracą na w adze i na ilości dawanego mleka. Z  p ró b  tych  
okazało się, że k ro w y  uży w an e  do miernej pracy (około 2§  godzin na dzień) 
niety lko nic nie s traciły  na w adze ale tyleż d aw a ły  dziennie mleka jak  te, 
k tóre  nieczynnie na stajni stały-. - Radzca stanu F i s c h e r  p ow iedz ia ł ,  że 
w  księstwie Birkenfeld dzielą ro ln ików  na t r zy  k la s sy ;  do p ierw szej należą 
c i ,  k tó rzy  konie t r zy m a ją ,  i ci t ru d n ią  się fu rm a n k ą ,  więcej też przesia­
d u ją  w  gospodach , jak  zeby się po lną  zatrudniali  p r a c ą ,  mniej też są  znani 
z moralności; ci k tórzy  trzy m ają  w oły ,  zow ią  się p yszn em i,  i powszechnie 
dobrze się m a j ą ;  do trzeciej klassy należą g osp o d a rze ,  k tó rzy  k row am i 
p ra c u ją ,  tych zow ią  p rzem yśln em i, i ci w zo ro w e  p ro w ad zą  gospodarstw a, 
łdąc  za tychże p rzek ład em , kazał także pan  F ischer  k ro w y  do prac polnych 
u ż y w a ć ,  ale ze je  zbytnie  natężano i w  s tosunku  natężenia lepszego p o k a r ­
m u nic daw ano ,  znacznie w  w y d o ju  się popsu ły .

W  okolicach wirtemberskich  nad D u n a je m ,  ja k  u t r z y m y w a ł  baron  
von  W c ld c n ,  je s t  także w  zw y cza ju  k r o w y  używ ać  do po c iąg u ,  i w szędzie
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gospodarze są z ich pracy zadowoleni. Praca nictylko że im nic nieszko- 
d z i , ale owszem przyczynia się. do ich zdrowia i do dobrego wydzielania 
się mleka.

W  lueklcnburgskicm niemal wszyscy włościanie krów  do pociągu uży­
wają. Z wiosny tylko nim się do pracy p rzyzw ycza ją , zakładają je  nie 
dłużej dziennie jak na godzinę, co łatwo da się tam bez przerwy robót 
zrobić, każdy bowiem lepszy gospodarz ma po kilka i po kilkanaście krów, 
bierze więc jedne po drugich do zaprzęgu. Gdy się do roboty wpraw ią,  
pracują niemi 2 i 3 godzin, i niepostrzeżono, aby im to w czemkolwiek 
miało szkodzić,

W  11 a wary i używają krów  do wszelkiej pracy i to nictylko im nieszko- 
dzi ,  ale do rozwinięcia płodu gdy są cielne wiele się przyczynia. Doświad­
czono nawet, że krow y jałowe wzięte do jarzm a, okazują prędzej pociąg 
płciowy; odstanowione wtedy z łatwością zostają ciclnemi,

W  niższej Austryi często używają krów do pracy. Właściciele dóbr 
wyzuaczają nawet włościanom nagrody, którzy do robót połowych wpraw ną 
wychodują k r o w ę .  J e s t  n a w e t  powszechnćm. zdaniem, żc oto tym sposo­
bem przyczynili się najbardziej do podniesienia chowu bydła w tej prowincji.

W  hanowerskićm coraz więcej wchodzi w zwyczaj krowy do polnych 
robót używać. Spostrzeżono w prawdzie, że mniej zaczęły dawać mleka, 
ale gdy im przy półdniowćj pracy do zwyczajnego karmu dziennego da­
wać zaczęli po G —  8  funtów ow sa,  tyle go dawały jak pierwej. — Nic 
wszyscy jednak gospodarze tego jęli się sposobu, albowiem się przekonali, 
że chociaż mniej miały mleka, to ono było wydatniejsze. Czyli to zaś nie 
w yw rze  umniejszenia wagi krów, późniejsze doświadczenia wykryją. Na- 
szem zdaniem jes t ,  że pewniej postępuje, kto krowom do pracy użytym 
przyczyni kilka funtów o w só , bo lepszy pokarm większą daje rękojmię 
w  utrzymaniu bydła przy  sile, która na rozpłodek tak wielki wpływ w y ­
wiera. W ybicrając krowy do roboty, potrzeba wybierać które są silne i żywe 
w poruszeniach , inaczej robota szczególnie w pługu bardzo idzie powolnie.

W  Turyngji najwięcej robót polnych odbywa się krowami, i zfąd ja­
śniej nad wszystkie dowody tłómaczy się dobry byt tamtejszych roln ików ; 
nawet właściciele dóbr każą pola swoje krowami obrabiać i znajdują w tym 
dobry rachunek.

Zachodziło jeszcze pytanie, co jest dogodniejszem do zakładania krów, 
jarzmo czyli chomont ? powszechnie zgodzono się na chomont, k tóry  tak 
powinien być zrobiony, aby go z góry przez kark zakładać,- i kliszcze pod 
szyją związywać. K row y idą lekko w chomoncic i nieodparzają się.

D o  p o w y ż s z y c h  d o i w U d c s o ó  p r z y d a m y  je s z c z e  n ic l i tó re  n a s z e  u w a g i .

Ze krów do robót pociągowych używać można, nie podlega żadnej kwestyi, 
lecz potrzeba dobrze dostatecznie je karmić. Lepszą paszę i staranniejsze 
około krów chodzenie, wynagrodzą pracą i lepszem mlekiem. Nie jest tu 
tylko mowa o użyciu krów  latem i zimą na stajni utrzym ywanych do robót 
polnych, ale także i tak ich , które chodzą po żyznych pastwiskach, tym 
jednak potrzebny jest dodatek G lub 8 funtów owsa dziennie na sztukę. 
K row y  z pastwisk chudych, jakiemi są nasze ugory, do pracy nie są zdatne; 
pokarm który uzbierają, zaledwie trzyma je  przy życiu. Słabe zwyczajne 
krajowe bydło, zniszczałoby do reszty wkrótkim czasie, gdyby przy nędz-

nem utrzymywaniu użyto go do pracy. Największą pomoe przyniosłyby 
k row y  do zaprzęgu użyte włościanom i pomniejszym posiadaczom ziemi, ale 
żeby z niej korzystać, potrzeba żeby więcej było starunku w przysposobie­
niu zdrowej i sytrićj paszy. Paszy więc, paszy jak najwięcej! będzie wtedy 
bydło dorodne i dobre, będzie i chleb. Gdybyśmy mieli w kraju dosyć 
bydła ,  snadniej właściciele mogliby się obejść bez pańszczyzny, a wtedy 
dopiero nastąpić może wyrozumowane gospodarstwo rolne i przemysłowe.

Z a g a d k a  w  k s z t a ł c i e  a n e g d o t y .  Dwóch A r a b ó w  podróżując 
napotkali człowieka, h tó ry  prosił aby go pożywili, ofiarując im nagrodę. 
Jeden z nich miał trzy bulki ckleba, a drugi pięć. Chleb ten pokraiawszy 
na małe części, wszyscy pożyli; poczem obcy ofiarował im 8 sztuk monety. 
Gdy zaś ci o podział zgodzić się nie mogli, udali się do sędziego, który 
temu co 5 chlebów przyniósł,  7 sztuk monety, temu zaś co 3 bułki do­
starczył,  jednę sztukę monety przysądził.* Uderza zapewne każdego, nie­
sprawiedliwy, jak zdaje się, wyrok, lecz tymczasem podział na najsłuszniej­
szej oparty jest zasadzie. (Zagadka powyższa nadesłana l\ed. Kurjera war. 
nikogo bez wątpienia najmniejszem nie uderzy powątpiewaniem i niespra­
wiedliwością w yroku ,  jeśli za warunek p raw n y :  conditio, sine qua non, 
przedewszystkiem przyjętą zostanie zasada, iż troje ludzi mogło od razu 
spożyć 8 bochenków czyli bułek chleba; pow tóre,  że te równe bułki po­
dzielone być powinny każda na 3 równe części, i że każdy zjadł tych części 
jednakową ilość. YV takiem położeniu rzeczy właściciel 3 bułek miał 9 
części, a z 5 bułek było ich 1 5 ;  każdy zjadł po 8, więc mający 5 bułek, 
oddał 7 kromek, a właściciel 3 bułek, oddał tylko 1 kromkę nieznajomemu; 
skoro zaś ten ofiarował 8 sztuk monety, ztąd okazuje się widocznie, że za 
każdą kromkę zapłacił po 1 sztuce; przeto jakaż w tak wymoty wowanym 
wyroku niesprawiedliwość uderzać może?).

I*. C   Blacharz z Bezanson, dość światły  jakiemi zwykli być rze-
mieśnicy z Genewy i Szwajcaryi,  namiętnie czytywał dzieła W oltera  i jak  
najmocniej pragnął widzieć go choć raz wż y c i u ;  przybył więc do Ferncj 
i żądał być przedstawionym W o l te ro w i , panu tego zamku. Służący wzbro­
nili mu przystępu, lecz natarczywie nalegał; a w tein W o l te r  widząc ja ­
kiegoś człowieka przybyłego piechoto, źle ubranego, nakoniec zbyt filozo­
ficznym ekwipażem, o tworzył okno i zapytał go z ofuknicniem: Kto ty  je ­
steś i co tu robisz? Blacharz na to odpowiedział dumnie: »ja robię to samo 
co t y . , . ,  ja  ludzi oświecam, bo robię latarnie.« Ta śmieszna odpowiedź 
zjednała mu uprzejme przyjęcie.
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t a r g o w e  d n i a  G. L i s t o p a d a  1 8 1 6 .
za w ierteł,

C e n y
p s z e n i c a  . . 3  Tal. —  sgr. do  3 Tal. 2}
Z y t o ............... 2  „ 20 „ do 2 „ 25
J ę c z m i e ń .  — —  —  —  —  —
O w i e s  . . .  1 „  7 i  „ do  1 „ 10 „ „ „
T a t a r k a  . . 2  „ — „ do 2 „ „ „ „

( 8  wierlcli _  9 Beri. szrfli w edług  przyjętego tutaj zwyczaju.)
Beczka sp iry tusu  120 kw art  80 -«• T ra il  esa Tal. 24L do  24® w większych

ilościach.

U  podpisanych  wyszło  z pod  p rassy :  
Cuntwnale Locupletissimum  

nec non prucessionale ecclesiastkum, 
przez  M. D e m b i ń s k i e g o ,  organisty Arch. 
1’ozn. Zeszy t I. Cena prenum. 10 sgr.

S c h i r m e r  8c B r e d  u II,
_______ ulica W i lh e lm, w hotelu Drezdeńskim.

W księgarni V\ . b i e l a ń s k i e g o  wyszło  dz ie ­
ło pod  ty tu łe m :  e f a  C l m a l i l i o & a
z a r y s y  m y ś l e n i a  z  w i a r y ,  z ryciną 
aUrp',a ’> ~  * *cst f*° na*).vcia l>(> cenie 6 złp.

Ja k że  jest w zapasie b roszurka  pod  ty tu łem : 
P i e ś n i  i l l a  b r a c i ,  po 2 zip.

P o z n a ń ,  dnia 5. L is topada 184G

P rzed  kilku dniami ukradz iono  z placu me^o 
do drzewa „C olum bia IV.n około  50 sztuk I i  
i 1 calow ych  desek o lszow ych ,  należących do  
stolarza H u  c k c  Ostrzegając  S zanow ną pu- 
n liczność , aby  desek tych  n iekupow ano ,  u p ra ­
szam zarazem o p rzy trzym anie  w razie zdybania  
kogo na przedaw aniu ,  i doniesienie mi o tern.

1 o zu a n , dnia 4. L is topada 1846.
   K a r o l  H e n r y k  G e s s .

D nia  4. Listopada 1816. ukradz iono  z hotelu 
P arysk iego  skórzany kuferek z rzeczami i p a ­
szpo rtem  do  Polski w y d an y m  w B vgdoszczy 
dnia / Października 1S|(, K jo b y  się o lako 
wycli dow  icoziaf, mech się zgłosi do  W  c n e -  
c y i  pod  G ązaw ą a wynagrodzonem  zostanie.
   J  ł o w i ę c k i.

S t o ł o w e  i  w i s z ą c e  l a m p y  j » a z o -  
W e  najnowszego ksztal u , jako  tez j t u y o -  
e t e r  z fabryki j p r .  S c / i u s f r r a  poleca 

Handel ga lan te ry jny  S. K r o i l i  h a l  a.

I ierwszą nadsćłkę tegorocznego Aslrachań- Z n a n y  tak zaszczytnie S k ł a d  T o w a ró w  m o -  
skiego kawiaru w dużych z iarnkach , B ossy jską  dnycli po ś. p .  V .  T y c  w  spółce zakupiłem i ta- 
herba lę  pecco i C esarską zwaną, jako też świc- ^ o w y  P °  n a j u m i a r k o w a ń s z y c h  ccuach detalicz-
ży bu lion o trzym ał ‘ l.ic w y p rz ed a ję  • ,

c , P oz n a n ,  diun 2. Lis topada 1816
8. b i e k i e s c h i n ,  AA roclawska ulica Nr. 7. A S o b e c k i ,  handel sukna w  Bazarze.

T o w a r z y s t w o  a s s e k u r a c j i  o g n i o w e j

C O L O I H
oliarujc się p rzy jm o w a ć  zabezpieczenia przeciw  k lęskom  ogniow ym  za opła tą  s ta łych  i um ia rko ­
w anych  składek przez swojego

G łów nego  Agenta i Specjalnego Agenta
F r .  B i e 1 e f c I d a ,  H e n r y k a  R o s e n l h a l a ,

p o d  Ni .  44. ry n k u  i narożnika B u 'e l s k i e j  ulicy. pod  Nr. 85 rynku .

fliazwy tiiiśriu lón ,

W  niedzielę  dnia 8 L is topada  1846. r. 
będą  mieli kazan ie

p r z e d  po łudn iom .

W  kośc ie le  ka ted ra lnym  . . . 
W  kośe. far u. S.  M ary i  M ag d .’ 

kośc ie le  S.  W o jc i e c h a  . . 
AV kośc ie le  Ś. M arc in a  . . . .

D n ia  11. L is topada

F ra n c is /k .  (gm ina  niem.-katol.)  . 
W  kościele  d a « n .  X X .  Domin. 
W  Kośe. S ió s tr  m iłosierdzia . . 
W  kośc. cwaniel.  S. K r z y ż a .  
W  kośc. e n a u ie l  iS. P io t ra  
W  kośc ie le  g a rn iz o n o w y m  . . .

p o  p o łu d n iu .

W  c iągu  ty g o d n ia  od dnia  
30. Piiźd*. do 5. L istopada,

nrodz .  sie

n i " '  hiszczcwski.  
- " łan .  Aiuniah.

"■’in. P ro k o p .
* D/.iek. Kamieński.  

P rób .  U rb a n o « icz -

- Fronibotz.
- P r .  T om aszew sk i .  

K le ry k  M euzcl .  
Kandydat .
K an d y d a t .
Kaudy dat

X .  P ro b .  Urbanowicz.

■ Ur- F rom lio lz  p. n. 
W i k .  i ią c z k ien ic z .  

po polsku.
* P r .  (.' randkę.
* W i k .  T .  K oszu tsk i

K andydat  
Kandy dat 
K an d y d a t

Ogółem

umarto
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